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Tow. Cyrankiewicz w imieniu PPS wysuwa postulat pokoju wewnętrznego

Zwycięski obOz trzech  „tak
poprowadzi P o l s k ę  do potęgi i utrwali niepodległość

ir

Wczoraj w Romie odbyło się ze­
branie aktywu PPR i PPS z związku 
z wynikami Głosowania Ludowego. 
Sprawozdanie z  tego zebrania poda­
my na str. 3. Po przemówieniu tow. 
Gomułki i minucie ciszy, poświęconej 
pamięci poległych w walce o demo­
krację zabrał płos tow. Cyrankiewicz,

. który wygłosd następujące przemó­
wienie:

TOW ARZYSZE!
Testeśmy w nowym okresie polity­

cznym, jesteśmy po wielkiej próbie, 
po wielkiej zwycięskiej bitwie, którą 
poprzez postawienie jasnych pytań wy 
daliśmy bierności, krótkowzroczności, 
nieodpowiedzialności, histerii części 
naszego społeczeństwa i tym wszyst­
kim, którzy legalnie lub nielegalnie na 
powierzchni życia polskiego albo w 
podziemiach próbują tworzyć dla sie­
bie z tych elementów kapitał politycz­
n y

Tak olbrzymi procent głosujących, 
to  jest głęboka sonda w nasze społe­
czeństwo, to daje nam obraz nastro­
jów, to pozwala nam stawiać diagno­
zę i wyciągać wszystkie wnioski. To 
pozwala nam także wyciągać wnioski 
co do wartości pracy naszych partii na 
poszczególnych terenach, to pozwala 
nam także właściwie ocenić rolę po­
szczególnych partii politycznych i ich 
postawę i skutki, jakie w momentach 
decydujących powstają, . gdy się jak 
PSL z demokracją idzie pół drogi, a 
potem własną drogą polityczną gin<’e 
w  lesie i znika w podziemiach, gdzie 
już przodownikiem jest kto inny. Jć- 
szcze raz tak wyraźnie, jak nigdy do­
tąd została potwierdzona słuszność po 
stawy naszej Partii wobec rzeczywisto­
ści Polski.

ETAP W ALKI. KTÓRA TOCZY SIĘ 
O D  LAT

Towarzysze!
Bitwa o trzy razy tak, stoczona 

przez zwycięską demokracię polską, 
to  jest fragm ent i etap walki, która się 
w Polsce toczy od wielu lat pomiędzy 
obozem postępu społecznego a obo 
zem kołtuństwa i wstecznictwa, umie­
jętnie kierowanego przez ośrodki dys­
pozycyjne obszamietwa i międzynaro­
dowego kapitału. To jest fragment 
walki pomiędzy obozem prawdziwej 
istotnej Niepodległości a obozem Tar 
gowicy, która w  różnych sytuaqach hi 
storycznych i różny sposób się prze­
jawia. Ta walka to właściwie zaczęła 
się wtedy, kiedy socjalistyczny bojo­
wiec strzelał do carskich żandarmów i 
kiedy polski fabrykant wołał tych żan 
darmów na pomoc, przeciw walce poi 
skiego robotnika z wyzyskiem, prze­
ciw walce polskiego robotnika o N ie­
podległość. Ta walka toczyła się w fa­
talnych warunkach. Po tamtej wojnie, 
kiedy kołtuneria, wstecznictwo, spe­
kulanci, paskarze, obszarnicy, fabry­
kanci, endecy obalili Rząd przemian 
społecznych, Rząd ludowy Daszyń­
skiego „żydowsko - bolszewicki”, i '• 
go nazywano. Kiedy na drodze Pol­
ski ludowej, na drodze postępu wybu­
dowali w wyborach wielką zaporę gło 
sów kołtunów, wsteczników i analfa­
betów mobilizowanych przez wodzów 
polskiej kołtunerii, biskupów i obszar 
ńików.

PARAW AN W ŁAD ZY
Ta walka, ta sama walka to­

czyła się także wtedy, gdy demokra­
tyczną większością głosów w Zgroma­
dzeniu Narodowym wybrany Prezy­

dent Narutowicz, symbol Rzeczypo­
spolitej wybrany także głosami mniej­
szości narodowych, a więc symbol po­
koju wewnętrznego Rzeczypospolitej, 
symbol równości obywateli i symbol 
współpracy obywateli właśnie raki 
symbol zginął z ręki człowieka, które­
go nazwano szaleńcem dlatego, o 
czym inni tylko pisali, że strzelił, o 
czym myśleli i o co się modlili, to co 
on zrobił i strzelał. To była ta sama 
walka co dziś — w której więcej było 
w Polsce nabożeństw za Eligiusza Ńie 
wiadomskiego, a mniej było nabożeń­

stwa za Gabriela Narutowicza, za po­
hańbioną. Rzeczpospolitą, za oiczyznę, 
do której demokratycznych zarządzeń 
strzelano, bo demokratyczne zarządzę 
nia są dla nich dobre tylko wtedy, 
są dla nich parawanem do władzy. 
A przestają być dobre wtedy, gdy świa 
doma wola mas przemienia je w instru 
ment prawdziwej demokracji, a więc 
w narzędzie postępu. Są czasem tacy. 
Ostatnio na KRN niejeden z zacietrze 
wionych posłów PSL mówił, że dzia­
łalność terenowych band leśnych, to 
jest objaw wtórny, to jest wynik i re- 
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Konferencja Wielkiej Czwórki
zbliża sią ku końcowi

PARYŻ (PA P) W  piątek w ynikły jeszcze nie w tej materii przedłożyli oni minietrom  
pewne rozbieżności natury formalnej, które epraw zagranicznych, którzy w sobotę wic- 
•pow odow ały zwłokę w zredagowaniu zapro- czorem zebrali się ponownie w pałacu Lu- 
azeń Ba konferencję pokojową 21 państw, kaemburskim.
Rozbieżności te dotyczy ły  eprfcwy Chin. Mia 
nowicie M ołotow sprzeciw ił s ię  propozycji 
innych uczestników konferencji, ażeby za­
proszenia w ysłano nietylko w imieniu crte-

SPRA W A NIEMIEC NA PORZĄDKU  
DZIENNYM

Po załatw ieniu tej spraw y ma przyjść ko-

rech w ielkich mocarstw reprezentowanych “  ,P^ blenl niem iccki- >ak 
1____: ... s l? M ołotow.obecnie w Paryżu, lecz i w imieniu Chin. Za

jął on stanpwisko, że zaproszenia należy wy-1 ProcwI«Or konferencji pokojowej
stosować jedynie ze strony paóstw W ielkiej Prz.ewKju>e P°w ołan.e odrębnych kom is,, dla 
Czwórki.

W sobotę rano sprawą zaproszeń na kon­
ferencję pokojową zajęli s ię  zastępcy mini-

traktatów pokojowych z poszczególnym i kra 
jamt.

PARYŻ (PA P). Byrnes przyjął w sobotę  
w swym hotelu Bevina i odbył z nim poufną

strów epraw zagranicznych. Swoje sprawozda - rozmowę.

Sekretarz ONZ optymistą
SZTOKHOLM (P A P ). Z Oslo donoszą, że nietrów spraw zagranicznych w Paryżu jest 

sekretarz generalny ONZ Trygve Lie przybył obecnie o w iele lepeza, niż przed 6-citi mie- 
tam sam olotem  z Nowego Jorku y. 2-tygo- siącam i. Na zakończenie Trygve Lie podkre- 
dniową wizytą, w  czasie której będzie obcho* ślił swój optym istyczny pogląd na przyszły  
dził 50-tą rocznicę sw ych urodzin. j rozwój polityki m iędzynarodowej i sw e abso-

O żw iadczył on przedstawicielom  prasy, że ' lutne zaufanie w m isję ONZ. 
sytuacja m iędzynarodowa po obradach mi-1

„Rządy brytyjskie w Indiach
zbliżają sią ku końcowi"

BO M BAJ (SA P). W sobotę zebrał się za- Jdo swego końca i Hindusi stanęli na progu 
rząd W szechindyjskiego Kongresu celem ra- j wolności. Zagraża nam pow ażnie głód i wie- 
tyfikowania powziętej w Delhi decyzji p r z y -I le  trudnych problemów gospodarczych. Indie 
jęcia brytyjskiej propozycji dla Indii. Na były zawsze za ideałem  wolności i zawsze  
tym zebraniu znany przewódca indyjski Pan były przeciwne wszelkiem u imperializmowi, 
dit Nehru objął swe obowiązki jako prze- czy to brytyjskiemu, czy też innemu. Jesteś- 
wodniczący Kongresu. Nehru ośw iadczyłt my przeciw faszyzm owi i pragniemy wolno- 
tfRządy brytyjskie w Indiach zbliżają się ,śc i d la każdego narodu".

Ameryka zada umiędzynarodowienia
kopalń uranu i toru

NOW Y JORK (SA P). Rząd Stanów Zjed- ci tony rudy uranium Ruda została przc- 
noczonych w ystosow ał do kom isji ONZ dla wieziona do W. Brytanii. Fabryka Kruppa 
badań nad energią atomową nowe memoran- posługiwała się  uranem eksperym entalnie do 
dum, w którym zwraca uwagę ONZ na to, wyrobu stali, potrzebnej przy sporządzaniu  
aby system  kontroli energii atomowej mógł broni V. 
istotnie spełn ić sw e zadanie; odnośnie w ła­
dza m iędzynarodowa musi m ieć zapewnione j 
całkow ite i bezwzględne w ładanie w szelki- ; 
mi zasobami uranium i torium, niezależnie  
od tego, w jakim punkcie kuli ziemskej by- I 
łyby one wydobywane. |.

URANIUM  W FABRYCE K RUPPA I
ESSEN (SA P). Urzędnicy brytyjskiego za 

rządu wojskowego w Niemczech znaleźli pod 
gruzami fabryki Kruppa w Eseer. trzy ćwier-

zultat tego, co się w Polsce dzieje i 
co my robimy. Słusznie, oczywiście, 
że bandy istnieją wtedy, gdy mają do 
kogo strzelać, oczywiście do tego, że­
by strzelał Eligiusz Niewiadomski mu 
siał być nasam przód wybrany Ga­
briel Narutowicz ,to była także nasza 
wina, że nie był był wybrany kandy­
dat Eligiuszów Niewiadomskich hra­
bia Maurycy Zamojski.

FASZYŚCI STRZELALI 
D O  RO BO TNIKÓ W

Nie obrzucanoby wtedy błotem na

CIEM NOTA — SOJUSZNIK 
REAKCJI

Naturalnie, że najprzód była nie* 
dzieła głosowania ludowego, wielka 
rozgrywka o przyszłość Polski, u póź­
niej był ranek długich noży, „wielki 
czwartek” _ enezetowski w Kielcach. 
Oto widzimy: bratnia faszystowska 
polska dłoń wyciągnięta do siedzą­
cych w obozach w Niemczech i cze­
kających na m okrą robotę hitlerow­
ców, w  kilka dni po referendum za­
częły działać czarne sotnie, aby ie-

_________  szcze raz pokazać komu nie wystar*
ulicy posłów lew;|cy, posłów PPS. I czy doświadczenie historyczne „swo- 
Oczywiście, że także najprzód był tą. demokracje”, swoja niepodległość 
Kongres Prawa i Wolności Ludu, a  i swój stosunek do człowieka. To są 
potem był Brześć. Oczywiście, że naj-: ci, którzy chcą aby im oddać Polskę, 
przód Robotnik strajkował, a potem Pogrom w Kielcach, to  są te naj-
dopiero do niego strzelano, oczywi­
ście, że najprzód działacze robotni­
czy i chłopscy burzyli spokój mas. a
potem dopiero szli dó więzień i Be ! _ __ ___
rezy. Oczywiście, że najprzód szedł dzynarodowveh i gospodarczych ode- 
pochód pierwszomajowy, a po tem . brać nam władzę, ale k tóra dziś, po

krwawsze tylko odgłosy nienawiści, 
tej samej nienawiści do Polski ludo­
wej, k tó ra  w ystarczyła po tamtej woj­
nie, aby na gruncie trudności mię*

dopiero faszyści strzelali do ro ­
botników w pochodzie. Oczywiście, 
że najprzód Polska nie chciała ulec 
Hitlerowi i oddać Gdańska, a po 
tem dopiero H itler ją napadł i zaczął 
niszczyć. Oczywiście, że najprzód 
masy pracujące polskie wyciągać za­
częły konsekwencje z międzynarodo­
wej klęski faszymu i wzięły w  Polsce 
w najtrudniejszym okresie władzę w  
interesie odbudowy, w  interesie 
międzynarodowej współpracy, w in­
teresie niepodległości, a  oóźniej do­
piero wykoleione ciury H itlera i fa­
szyzmu zaczęły do nas trzelać.

Naturalnie, że najprzód była w spa­
niała rewolucyjna krwawa środa, ja­
ką polska klasa robotnicza urządziła 
wraz z klasą robotniczą rosyjską sy­
stemowi carskiego ucisku, a później 

! były pogromy, później wyruszyły 
czarne sotnie, aby odruchy tłumu 
oderwać od nurtu rewolucji aby zbu­
dować z tych odruchów tamę ciemno­
ty najwierniejszego sojusznika re­
akcji i wstecznictwa.

doświadczeniach wygarbowanych na 
skórze klasy robotniczej sprowadzi 
jedno: bezwzgledmą walkę o honor 
nolskiego narodu, aby Polska nie by­
ła jednym na świecie krajem, miota­
nym jeszcze paroksyzmami hitlerow ­
skiego oMedu —  bezwzględną walkę 
a i do pełnego zniszczenia faszystow­
skich źródeł zatrucia (burzliwe okla­
ski).

ZBRODNIA I OBŁĘD
Do Kiejc wyjedzie specjalna komi- 

s’a Polskiej Partii Socjalistycznej dla 
zbadania wszelkich elementów fvch 
wydarzeń. W nioski, które wyciąg­
niemy będą takie, aby raz na zawsze 
wykluczyły możliwość powtórzenia 
się podobnych zajść (oklaski). My 
znamy środowiska, w których rodzi 
się dziś zbrodnia i obłęd. My wiemy 
także, kto tchórzliwie unika wpły­
wania na te swoje środowiska, aby 
nie tracić najtańszego rodzaju popu­
larności.
(DOKOŃCZENIE N A  STR 3-ej).

Kontrola cen w USA
będzie u trzym ana

W ASZYNGTON (obs. w ł) .  Komisja ban­
kowa sen r ' 12 gloeami przeciw 5 zatwier­
dziła  przedłużenie działan ia urzędu dla kon 
troli cen na dalsze 12 m iesięcy. Projekt ko­
misji różni się od projektu zatwierdzonego  
przez Kongres tym, że ceny chleba, mięsa i 
nabiału nie mogą być w yższe, natomiast 
ceny za fabrykaty, mogą być podwyższone, 
ale ty lko wtedy, gdy fabrykant udowodni, 
te  w płynie to na podwyższenie produkcji.

Od chwili wygaśnięcia ustawy o kontroli 
cen, żywność w Stanach podrożała o 8 proc.

Świat pracy zwyciężył w referendum
Amerykański dziennikarz o glosowaniu Indowym

Druga próba
z bombą atomową

NOW Y JORK (PA P). Radio nowojorskie  
podało do wiadom ości, że wiceadm irał Blan- 
dy, dowódca floty, biorącej udział w d o ­
świadczeniach z bombą atomową, wyznaczył

NOWY JORK. Korespondent dzień 
uika „New York Times" donosi z 
W arszawy, iż olbrzymie zwycięstwo 
wyborcze partyj lewicowych w refe­
rendum przypisać należy poparciu, 
którym cieszy się rząd u świata p ra ­
cy. W obec tego zwycięstwa — tw ier­
dzi korespondent — Rząd Polski po- 

! stanowił, iż wybory do zgromadzenia 
j  ustawodawczego odbędą się na je- 
! sieni.dzień 25 lipca jako datę wybuchu drugiej , v  . -

bomby atomowej w lagunie atolu Bikini. Korespondenci zagraniczni, k tó  
Bomba ma wybuchnąć na powierzchni lagu- I r z y  m i e l i  m o ż n o ś ć  s w o b o d n e g o  poru-
ny. szania się po całym kraju i obserw o­

wali przebieg referendum w wielu 
okręgach, oświadczyli,, że organiza­
cja była doskonała i że referendum 
odbyło się najzupełniej prawidłowo.

Zaznaczając, iż naturalnie obcy 
obserwatorzy nie mogli być obecni 
przy obliczaniu głosów, sprawozdaw 
ca twierdzi, że mechanizm wyborczy 
działa sprawnie. Koła rządowe prze­
konały się, iż mimo osobistej popu­
larności w iceprem iera Mikołajczyka, 
zwycięstwo partii lewicowych -n wy­
borach jest zapewnione.

J a k  g J o s o w c ło
woj. rzeszowskie i lubelskie

W OJ. RZESZOWSKIE
Uprawnionych 815.70?
G łosowało 716 161
W ażnych 692 976
Nieważnych 23.183
Odpowiedziało:

na 1-sze pytanie „tak"' 432.919
„nie" 260.057

na 2-gie pytanie 491.439
„nie“ 201.537

na 3-cie pytanie „tak" 506.370
„nie“ 96.606

W OJ, LUBELSKIE
Obwodów 799
Uprawnionych 1 021 396
G łosow ało 924006
W ażnych 895 186
O dpowiedziało:

na 1-sze pytanie „tak" 616 532
,.nic“ 278.654

na 2-gie pytanie „tak“ 678.534
„nie" 216.652

na 3-C'*> pytanie „tak“ 811.748
„ n e “ 83.438



Tow. I T i c e p r e i .  SMwaifoo §vrzewidlujo:

W sierpniu-uchwalenie ordynacji wyborczej
W listopadzie-wybory do Seimu

W dniu wczorajszym „Express 
.Wieczorny" zamieścił następujące 
oświadczenie tow. Wiceprezydenta rozpisanie wyborów na m. listopad. 
Szwalbego: Oczywiście, że głos decydujący mieć

Wyniki głosowania lutfcwego za- będzie w tej sprawie nasz tymczaso 
decydowały o tym, że nową konsty­
tucję polską uchwali jednoizbowy 
Sejm Ustawodawczy tak, jak w r.
1919 i jak dzieje się obecnie w sze­
regu państw zachodnio-europejskich, 
np, we Francji i we Włoszech.

Specjalna Komisja poselska, wy­
łoniona w czasie przedostatniej sesji 
KKN, do opracowania projektu ordy­
nacji wyborczej poważnie zaawanso­
wała swe prace. Nie zostały cne do­
prowadzone do końca, wobec ko­
nieczności wcześniejszego opracowa­
nia ordynacji głosowania ludowego.
Obecnie Komisja ponownie podejmie 
sprawę ordynacji wyborów sejmo­
wych i uwzględniając okres pewnego 
urlopu parlamentarnego będzie mo­
gła zakończyć swe prace w połowie 
sierpnia. W ten sposób w końcu 
sierpnia ordynacja mogłaby być za­
twierdzona przesz plenarne posiedze­
nie KRN.

Korzystając z technicznych przygo­
towań organizacji referendum (po­
dział na okręgi i obwody itp.), które

stkich spokój i porządek w czacie; wy parlament: Krajowa Rada Naro- 
giosowania można sądzić, iż nastąpi dowa.

Mam nadzieję, że powyższy termi­
narz będzie przez KRN i jej Prezy 
chura zaaprobowany.

Pożyczka amerykańska dla W. Brytanii
zachwiana z powodu Palestyny

W ASZYNGTON (SA P). Dobrze poinfor­
mowane .koła w W aszyngtonie utrzymują, 
że pTez. Truman będzie zmuszany przesłać  
w najbliższym  czasie specjalną notę do człon  
ków Izby Reprezentantów w celu ratowania 
mocno zachwianego projektu pożyczki bry­
tyjsk iej.

Zanosi się na to, że Izba odrzuci dwie o- 
pracowane przez kom itet bankowy popraw­
ki, które stać eię mogą przyczyną odrzuce­

nia pożyczki. Sprawa palestyńska nadszar­
pnęła mocno opinię W. Brytanii u n iektó­
rych kongresmanów, którzy zdecydowanie  
sprzeciw iają się zastosow aniu jakichkolwiek  
ustępstw  na rzecz W . Brytanii. Przedstaw i­
ciel* w ielk iego kapitału, specjaln ie  pro­
ducenci filmowi, w łaściciele  towarzystw pro­
dukcji tytoniowej i wełnianej poprą pożycz­
kę, ponieważ zależy  im na utrzymaniu ryn­
ków zbytu.

Jak monarchiści hiszpańscy
chcieliby zlikwidować gen. Franco

LONDYN (obsl. wL). K onserwatywna ga 
zeta edynbnrska „The Scottsm an" podała wta 
domość, pochodzącą z kół lizbońskich, zbllżo 
nycii do Don Juana, jakoby rokow ania pro

zapewnil j  podkreślony przez wszy-j wadaoae przez generała Franeo w  Lizbonie

Na drodze do utworzenia
koalicyjnego rządu włoskiego

RZYM (P A P ). Radio rzym skie podało do  
wiadom ości, że przedstawiciele 3 w ielkich  
w łoskich partii politycznych — chrześcijań­
skich dem okratów, socjalistów- i komunistów  
— spotkali s ię  w piątek, dnia 5 lipca, w c e ­
lu zbadania ssprawy zarobków, która jedynie

Świetne zbiory
w  Z w iązk u  R a d z ieck im

MOSKW A (SA P). Ze wszystkich części 
Związku Rądzieęk,iego donoszą o św ietnie  
zapow iadających się  zbiorach. Specjalnie  
dobre zbiory sygnalizowane są  z B iałorusi i 
Kazachstanu. Obszary zasiane na Kaukazie 
uległy ogromnemu pow iększeniu w porówna­
niu z rokiem  ubiegłym.

Czekajq
na trzecią wojnę

M IASTO MEKSYK, A gencja Południowo- 
Am erykańska „Ania”, donosi, że armia A n­
dersa uda się do B razylii i twierdzi, ź« P o ­
lacy  i  armii Andersa uważają swój pobyt w 
B razylii z* krok zbliżający ich do zrealizo­
wania sw ych antydem okratycznych dążeń.

W  rozm owie z żołnierzam i korespondent 
dow iedział s ię , te  pragną oni aby „duch i 
dyscyplina” , uchow ały s ię  aż  do chwili, 
kiedy wybuchnie nieunikniona trzecia w oj­
na, która zmusi ich do powrotu do Europy.

W  tym św ietle żądania w ładz polskich jak 
najszybszej likw idacji armii Andersa jako 
elem entu zakłócającego moralne budowanie 
pokoju nabierają specjalnego wyrazu.

stoi na przeszkodzie w utworzeniu rządu 
koalicyjnego.

Po zebraniu, które odbyło się w biurze 
premiera d e  Gasperi, komunista Scoccimar* 
ro ośw iadczył, że znaleziono ogólne rozwią­
zanie i został zaakceptowany kom unistycz­
ny punkt widzenia.

Poza tym  w łosk i przywódca partii kom u­
nistycznej T ogliatti odbył 2-godzinną kon­
ferencję » premierem de Gasperi w  sp ra­
wie utworzenia nowego gabinetu koalicyjn e­
go. Togliatti stw ierdził, że om ówił szczegó­
łowo program rządu, opracowany przez de  
Gasperi.

doprow adziły do decyzji przyw rócenia w HI 
szpanii m onarchii, jakkolwiek początkowo 
bez króla.

Reprezentanci Franeo uzgodnili z reprezen 
fantam i Don Juana, Że jen . Franco m a wyco 
fae się po przeprow adzenia W sierpnia, lab 
we w rześnia plebiscytu. W ładzę po nim o- 
bejmie Rada Regencyjna, złożona z genera­
łów, dostojników  Kościoła i  przedstawicieli 
ludności cywilnej, włącznie s  byłymi repu­
blikanam i. Rada regeneyjna powoła na sze­
fa  państw a przedstaw iciela prawicowej partii 
katolickiej. Gili Robles.

Rada rwołn też Kortcc (parlam ent), do 
którego jedną trzecią część delegatów, wyzna 
czą powszechne wybory, a dwie trzecie nrga 
nlzaeje, przejęte przez nowy ustró j ze sta­
rego. Taki stan  tymczasowy trw ać będzie 
dopóki Rada Regeneyjna nie zdecyduje, że 
sytuacja pozwala wezwać pretendenta do po 
w rota.

W londyńskich Uo l s h  hiszpańskich nie 
uzyskano potw ierdzenia tej wiadomości.

Po wydarzeniach kieleckich
Winni zbrodni staną niebawem przed sądem

KIELCE (SA P ). W  sobotę baw ił w K iel­
cach minister Bezpieczeństw a Radkiew icz w 
towarzystwie prokuratora tow. Daaba, szefa  
Nadzoru Prokuratorskiego oraz w yższych o- 
ficetów  m inisterstwa Bezpieczeństw a. Min. 
Radkiewicz odbył szereg konferencji i w y­
dał zarządzenie w  związku X toczącym  się  
śledztwem , oraz przygotowaniam i do szere­
gu procesów, które rozpoczną eię w najbliż 
szych dniach.

ZASTĘPCA WOJEW. KOMENDAN­
TA M.O. ARESZTOWANY

Został tutaj aresztowany przez w ładze be* 
pieczeństwa zastępca wojewódzkiego kom en­
danta MO *— major Gwiazdowicz — częścio­
wo odpow iedzialny za przebieg wydarzeń  
kieleckich.

W PONIEDZIAŁEK POGRZEB 
OFIAR

Uroczysty pogrzeb ofiar rozruchów anty­
żydowskich odbędzie się w K ielcach w p o ­
niedziałek o godz. 11-ej rano.

W  pogrzebie wezm ą udział przedstaw icie­
le Rządu, Partii Politycznych, związków z a ­
wodowych i organizacji społecznych.

PROTEST KIELC
Tutejsza M iejska Rada Narodowa uchwa­

liła  w dniu 6 bm. na posiedzeniu nadzw y­
czajnym rezolucję, potępiającą zajścia anty­
żydowskie.

Jednocześnie na m utach miasta została  
rozplakatowana odezwą tutejszej kom isji po­
rozumiewawczej w szystkich stronnictw  poli­
tycznych, którą podpisały: PPS, PPR, PSL, 
SL i SD oraz OKZZ. .Odezwa potępiając

smutne zajścia, apeluje do zdrowego roz­
sądku ludności w imię krwi niewinnej, któ­
ra już zabarwiła bruk kielecki. W zywa d o  
spokoju  i nió dawania posłuchu tym  e le ­
mentom, którym  za lety  na podżeganiu n ie­
nawiści człow ieka do człow ieka i  na wpro­
wadzeniu dezorganizacji w odbudowującym  
się życiu polskim. „Są ranni i zabici. Rzuca  
to plam ę na cały naród P olski w  oczach za ­
granicy i przyszłych pokoleń. Dorzuca to  
jeszcze jeden kamień hańby do tych w szyst­
kich zbrodni, jakie by ły  już popełniono —  
przez rzeczyw istych organizatorów spod zna­
ku reakcji, sp od  znaku NSZ-u".

PREZYDIUM K.C.Z.Z. W SPRAW (E 
ZAJŚĆ

W  związku wstrząsającym i wypadkam i w  
K ielcach prezydium  KCZZ odbyło dnia 6 bm. 
Specjalne posiedzenie, na którym  pow zięto  
uchwałę głoszącą m iędzy innymi:

„Przed dwoma dniami został zabity czło ­
nek SL i poseł do KRN Jan Rusin. W  dniu  
dzisiejszym  otrzym aliśm y wiadom ość o  na­
padzie i zranieniu członka prezydium  KCZZ 
ob. Stefana Brzezińskiego. *

W  wypadkach, które zagrażają spokojow i 
i bezpieczeństwu publicznem u w  stosunku do  
innych musi mieć pełne zastosow anie dekret 
o sądach doraźnych do kary śmierci w łącz­
nie. Prezydium  KCZZ wzywa ca łą  k lasę  
pracującą Polski do m obilizacji s i ł  i czu jno­
ści oraz do w spółdziałania i  władzam i w  
w alce z bandami NSZ, W iN i In., a w  szcze­
gólności z terrorystycznym i grupami A nder­
sa celem  doprowadzenia do pełnego uspoko­
jenia Stosunków w  kraju.

Kościół katolicki sabotuje
ustawę o denazifikacji

Czerwone Diabły" wykryły
siedzibę terrorystów żydowskich

TEL AVIV (SA P ). O ddziały brytyjskie  
6-ej Dyw izji Spadochronowej t. *w. „Cze: 
wane Diabły", uzbrojone w broń m aszyno­
wą. wspomagane przez auta paftcern* urzą­
dz iły  najazd na jedną z firm żydow skich w  
Jaffie, W ładze brytyjskie stw ierdziły, że w 
biurach tej firmy więzieni byli przez 16 dni 
3-ej porwani oficerow ie brytyjscy i sta n o ­
w iły one centralę zborną wszystkich terrory­
stów .

W chwili obecnej na terenie Palestyny

działają  trzy nielegalne radiostacje żydów  
skie.

LONDYN (P A P ). Dwaj Żydzi nazwiskiem  
Otto Freund i Beniamin Papanek, zostali 
porwani i postaw ieni przed t. zw. najw yż­
szym  trybunałem ludu żydowskiego, skaza­
ni na karę śmierci i straceni za to, że zdra­
dzili, gdzie znajdują 6ię potajem ne sk ład y  
broni w jednej z osad żydowskich północnej 
Palestyny.

Co sią dzieje w Chinach
M OSKW A (PA PL  ,.Prawda zam ieszcza Kuomintangu porozumienia, osiągniętego  

obszerny artykuł Awarina pt. „Co eię dzieje p f ły  „dziale przedstawicieli amerykańskich.
W ojska Kuotaifttangu w  niektórych m iejscow Chinach", w którym czytam y m. Tii.: „Spo 

śród państw, które brały udział w wojnie, 
jedynie w  Chinach siły  zbrojne nie ty lko nie 
zostały  zdem obilizowane, lecz raczej jesz­
cze pow iększone liczebnie".

Opisując dzia ła lność reakcji, która w 
przeddzień kapitulacji Japonii usiłow ała  
rozpętać wojnę dom ową w Chinach, „Praw­
da" pisze: ,.Mając na celu przecięcie niego­
dziwych w ysiłków  reakcji, przewodniczący  
partii liberalnej w Chinach. Mao Tsu Dun, 
po k lęsce Japonii we wrześniu uh. roku, u* 
siłow ał porozumieć się  z przywódcą Kuomin 
tangu w sprawie rozwoju dem okracji w Chi­
nach ora* w spraw ie metod stworzenia jed­
ności narodowej. Nie zdążono jeszcze zakoń­
czyć rozmów z Czuńgkingiem, gdy już przy 
udziale utworzonych przez Japończyków od­
działów  m arionetkowych Kuomintahg rozpo­
czął ostre natarcie przeciwko armiom ludo­
wym, kierowanym przez ohińską partię ko­
m unistyczną1".

„Prawda" podaje krótko dzieje w alk d o ­
mowych i nawiązując do uchwał konferencji 
moskiewskiej w sprawi* Chin — pisz*: ,,U- 
tw orłono w reszcie polityczny organ dorad­
czy, który obradował po raz pierw szy 10 
Stycznia rb. W ynikiem  pTac tej rady było  
osiągnięcie porozumienia m iędzy Kuomin- 
tangiem z jednej strony, a partią komuni­
styczną ludow o - dem okratyczną i innymi 
z  drugiej strony.

O siągnięte przez radę porozum ienie w for­
mie uchw ały powinno było położyć kres w oj­
nie dom owej.

N ajgroźniejsza sytuacja w ytw orzyła się  w  
związku z  zerwaniem przez przedstaw icieli

Stronnictw a w ęgierskiej koalioji rządo­
w i opracow ały listę  osób, które m ają być 
usunięte z aparatu adm inistracyjnego. D ym i­
sja dotknie 4.150 urzędników w stp licy s p o -1 krótkim czasie ogarną^ m oże  
śród ogóląęj Itezjjhjr 13.fi91s Jjt* ** ^ f  św iat nie wkU.iaL

Przepołowiony iorpedq statek
zrośnie się znów w Jedną całość

LONDYN (RAP). Do ujścia rtekt Tyne akjggo statku - cyetem y „Thoshovdi", prze* 
przybyć ma w fticdżielę druga część  fiorwe- j połowionego podczas wojny torpedą oie-

miecką. Po katastrofie obie części statku  
dziwnym trafem utrzym ały się  na wodzie. 
PfZyholowanó je wówczas do portu Bone w 
A lgedt. Przednią część statku dw a holo­
wniki brytyjskie doprow adziły już dawniej 
do ujścia Tyne. H olowanie drugiej połow y, 
rufą naprzód, odbywa się  jut ód 22 dni. 0*  
bie połow y zosta ły  nabyte pr2 ez pewne nor­
weskie towarzystwo żeglugowe, które op ie­
rając s ię  na opinii ekspertów, ma nadzieję, 
że obie połow y, znów połączone, będą m o­
gły z powodzeniem  pełnić służbę jako nor­
m alny statek.

wościach w lutym i marcu napadły na woj­
ska, pozostające pod kierownictwem  partii 
kom unistycznej. Pod koniec kwietnia poszczę  
gólne napady przekształciły  się w ataki ca­
łych  armii. Szczególnie w Poł. Mandżurii.

Rozmowy, które prowadzone były w dru­
giej połow ie kwietnia przy udziale przed­
staw iciela Stanów Zjednoczonych M arshalla, 
przeniesione zostały  do Nankinu, dokąd prze 
niósł s ię  rząd z Czungkingu. Jak donoszono  
z Nankinu — pisze da lej „Prawda" —• W 
dniu 6 lipca dow ództwo wojsk Kuomintangu 
wydało rozkaz przerwania na 15 dni ofensy­
wy przeciwko ludowym  siłom  m. ia. w Man 
dżurii. Dem okratyczna prasa chińska twier­
dzi jednak, że rozkaz ten  w szeregu miast 
został natychm iast złam any przez genera­
łów  armii Kuomintangu.

Reakcyjne s i ły  chiaekie mimo, ii zaw ła­
dnęły  poważnym i pozycjam i, byłyby już d a ­
wno rozbite, gdyby ni* nadeszła pomoc am e­
rykańska. Jak donosiła  już w ielokrotnie pr* 
sa amerykańska, Am erykanie na sw oich o- 
krętach przewożą wojska, które w alczą prze­
ciwko armiom ludowym, zaopatrują wojska  
w broń i okazują poparcie siłom  reakcyj­
nym"

N A N K IN  (SA P ). Specjalista d la spraw  
wojskowych chińskiej partii komunistycznej 
w ygłosił przem ówienie zawierające przegląd  
sytu acji wojskowej w  Chinach. Stw ierdził 
on, że w ohwili obecnej 30 armii centralne­
go rządu chińskiego atakuje na w ielu fron­
tach oddziały armii kom unistycznej. Od­
działy  zostały w yszkolone i wyposażone  
przez instruktorów amerykańskich, którzy 
przebywają na terytorium Chin. Północne i 
wschodnie Chiny są obeeflie terenem walk  
bratobójczych, w  których rob! się  równo- 

I cześnie dośw iadczenia wojskowe, Chiny w
waJk«- i*

LONDYN. Dr. Schmidt (kom unista), k tó­
ry w rządzie bawarskim pełnił obowiązki m i­
nistra odpowiedzialnego za oczyszczenie  
adm inistracji i przem ysłu z elem entów h i­
tlerowskich, zg łosił rezygnację. Twierdzi on, 
że elem enty reakcyjne —  specjalnie zaś ba­
warskie stronnictwo chrześcijańsko * sp o ­
łeczne —  sabotują ustawę o denazifikacji.

LONDYN. W ładze brytyjskie W Niem ­
czech wywierają ftacisk na kościół katolicki, 
by przyśpieszył oczyszczenie kościoła  z  
Wpływów hitleryzmu. Podczas gdy kościół 
ew angelicki od dawna przedstaw ił już listy , 
w związku z denazifikacją, kościół kato­
licki nie przedsięw ziął dotychczas żadnych  
kroków.

Niemieccy studenci chcieliby

amnestii dla młodych hitlerowców
BERLIN (PAP). — Na kongresie I tia. hitlerowska doszła do władzy. U- 

studentów niemieckich w brytyjskiej chwalono również inna rezolucję, w 
strefie okupacyjnej, który odbył się-w któret oświadczono, że tyiemcy są nie
piątek, dnja ,5 Upęą, w Goettmgen, u- 
chwalono rćzbłucję,' domagającą się 
amnestii dla wszystkich studentów nie 
mieckich w wieku poniżej la 32, będą­
cych członkami partii hitlerowskiej, 
ponieważ nie mieli oni 21 lat, gdy par

podzielne ,i nie. mogą stać się ofiarą 
doktiyn separastycznych*'.

Powszechnie wiadomo, że najbar­
dziej bojowym i oddanym Hitlerowi 
elementem byli właśnie młodzi ludzie 
od 21 do 32 lat.

Reakcja popiera PSL
Pismo Aadersa o referendum w Polsce

Pisaliśmy wielokrotnie, że takty­
ka, którą wybrał NKW PSL, odpo­
wiadając ,,nie“ na pierwsze pytanie 
referendum, tworzy okazję do wystą­
pień antyrządowych kół reakcyjnych, 
które „oficjalnie" nic z tą paTtią nie 
mają wspólnego. Pogląd ten potwier­
dza całkowicie „Dziennik Żołnierza 
A W.P.“ — pismn kdfpusu A ndem . 
Oto dosłowny cytat:

„Stało się jasnym, Że do głosów 
ludowców odpowiadających „mć" w

głosy licznych odłamów społsczeł* 
stwa, które z Mikołajczykiem nic 
wspólnego nie mają, a które w ist­
niejących dziś warunkach korzysta­
ją z każdej okazji, by podkreślić ne­
gatywną postawę w stosunku do rzą- 
jra “ .

Wypływa 2 tego również wniosek 
drugi, że głosy, które padły za „his1' 
w pierwszym pytaniu nie obra/mą
siły PSL‘U... chyba, że partia p. Mi­
kołajczyka przyzna się do wspólne-

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

NOWY JORK. Sanacyjny „Dzien­
nik Polski" w Detmit opisuje jak się 
odbywają w Polsce wyprawy terro­
rystyczne band leśnych. Dziennik pi­
sze, że często dla dokonania skutecz­
nego niipadu na placówkę Policji 

! Bezpieczeństwa, bandy muszą urzą- 
j dzić dywersyiny atak na oobliskie 

Prof. dr. Józef Parnas ora* praco ' osiedle w którym nie ma ani wojska, 
wnicy Redakcji „Medycyny Wetery- an' P c''cji.
naryj&ej" wpłacają 2 tys. zł. i wzy*; W ten ąposób stara się ten skra­
wają do współzawodnictwa Dyrek- cyjny organ wyjaśnić czytelnikom 
tora P. I. W, dr. Wiktora Troja- swoim wypadki wyrzyrania przez 
nowskiego oraz pracowników Pań- bandy leśne niewinnej ludności wiej- 
stwowego Instytutu Weterynaryj- sklej w Polsce. Dziennik obdarza u- 
nego w Puławach, Dyrektora P. Z. B. czestników takiego napadu następu

sprawie senatu dołączą się napćwno go frontu z gen. Andersem.

Pochwala leśnych band w Polsce
Sanacyjny dziennik w Ameryce o akcji terrorystów

oraz ofiarne

F. ,.Drwalew" ora* pracowników P. 
Z. B. F., jak również Dyrektora De­
partamentu Weterynarii Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych dr. 
Leona Waltera wraz z  pracownikami 
tego Departamentu.

jącymi epitetami: „Uczestnicy takiej 
akcji muszą posiadać nieustraszoną

—  Szef mlsj) brytyjskiej do negocjaeji o 
naw y traktat t Egiptem m inister lotnictwa  
Stanagate odleciał dziś z Londynu do Kairu
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Dzieci poSskle w  drodze do Bułgarii

odwagę, Zim fi ą krew 
samoz-a parcie się'\

BELGRAD (PA P). W piątek przybyła do 
Belgradu wycieczka d*ieei polskich, która 
udaje się następnie do Bułgarii na sześcio ­
tygodniowy pobyt wakacyjny. Specjalny p o­
ciąg Polek -go C*erwón*go Kr*yża wiezie 
300 dzieci w  wieku od  12 do 14 lat, sierot

po ofiarach zbrodni niemieckich. W ycieczka  
ta jest zorganizowana ttaraniem  poselstwa 
bułgarskiego w W arszawie. W ciągu jedno­
dniowego pobytu w B elgradzie dzieci miały 
możność zw iedzenia miasta i  jego zabytków.

W kilku wierszach
— Na polecenie radzieckiej władzy okupa­

cyjnej* trzech wysokich urzędników radia 
berlińskiego zasiało zwolnionych z posad. 
Przyczyną tego były ich hitlerow skie przeko­
nania,

—■ W dowa po marszałku Blombergu. zosta 
la przez sąd wojenny w Lubece skazana n* 
rok więzienia l 10 000 RM kary, za posiada­
nie i paskow anie w łasnością sprzym ierzo­
nych, , • :

—  Liczne organizacje społeezne w Paryżu 
ućhw alsją rezolucję z żądaniem  odebrania 
mandatów deputowanym  Daiadier, Reynaud 
i Dupoht. W rejonie Paryża prśeprowadza się  
zbiórkę podpisów pod odpow iednią petycją, 
którą prześle się K onstytuancie,

— W brytyjski j strefie Niem iżc jest zare­
jestrow anych 110 związków zawodow ych, a 
159 zgłosiło  Chęć. zorganizowania się, Już 
istniejące rw iątk i zawódow e llćżą 700.000 
członków.

—O ficjalnie donoszą. U  pomiędzy rządem  
W, Brytanii l Persją odbywają się rósfńowy  
w przedm iocie poszanowania prawa i zacho­
wania porządku w anglo perskich okręgach  
naftowych, gdzie ostatnio wybuchły strajki.

—■ PO czterodniowym  pobycie w Leningra­
dzie przybyła do Mo.ikwy del.gacja  stowarzy­
szenia angló-radzieckiegn, reprezentującego 
organizacje angielskie, szerzące hasła przy­
jaźni anglo-radzieckiej.
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Tutaj itiia dawno byli na wozycle w 

Polsce francuscy księża, przeaYawi- 
ciele pcstępowEgo katolicyzmu fran­
cuskiego. Oni ogłaszają teraz swoje 
wrażania, jeden ogłasza rozmowę z 
polskim księdzem, Francuz pytźl go 
v  zjawisko mordowania Żydów w Fol- 
tce  i o drugie zjawisko, i s  to mordo­
wanie nie jest potępione przoz ofi­
cjalne wypowiedzi kleru. Nasz k s :ądz 
wyjaśnił, i e  nie mogą występować 
zdecydowanie, bo straciliby swoją po 
zycję i popularność (okrzyki na sa!•). 
Pomówmy sobie uczciwie na teo te­
mat. Stwierdzimy, ż 2 mamy v/ypad- 
ki, jak księża w szeregu tnitjsccwo- 
łci, wykorzystując powagę sukni du­
chownej, pouczali swoich wio mych, 
aby glosowali trzy razy „nie" i że 
dzirło się to akurat w  tych terenach, 
gdzie podczas okupacji biskupi róż* 
ne Lorki, i nie Lorki wyd-.waly orę­
dzia. aby ludność polska wyjeżdżała 
do Niemiec. My wiemy z okresu cku- 
pacii, że c ie  wszyscy ksraźt polscy 
i nie wszyscy biskupi oolscy mieli 
tak ą  pos‘aWę i taką  odw"gę w : b 'c  
Niemców, ?ak kardynał Saoieha i 
jak ci księża, którzy umierali w Da* 
hau.

K O B R O M * *  KT.rr.U 
Z FASZYZMEM

I wiemy też z prze^J wojny, źe wsz'1 
kle komoromisv k k r u  i  faszyzmem 
kończą się tragicznie, a  czasem tra ­
gikomicznie. M:eliśmy taki klasycsoy 
przykład w W rrszawie. Tu 'ai bvł 
proboszczem na jsdnej parafii ksiądz 
Piotr Trzeciak, z?cię‘y an 'vs 'm ita , 
ten, który prwiedział, że Hitler to 
jest narzędzie Opatrzności. Ten, k tó ­
ry jeździł po P~isce z odczvtr.mi o 
Żydach i późnit? po odczytach regu­
larni* *hieh?cze bili ŻvJów. C ó ż  ten 
ksiądz Trzeciak zos*ał w  newnym 
momemće usunię‘y z parafM przez 
swoją władzę zwierzchnią, gdy i:go 
wvezyny stewału się już niem*ir wr, 
1 dla 6vmbolu mianowany zos'al na 
tę  parafię ksiądz pochodź?nia ży­
dowskiego, ksiądz Puder na zn?k, że 
kościół potępia rasizm. I, towarzy­
sze, zaoewne sob;e przypominają co 
g-ę stało. Oto jeden z wiernych w y­
chowanków, a  wychowanek poprzed­
niego proboszcza księdza Trzeciaka, 
gdy zobe.czvl tę zmio.ne, wyskoczył 
na oParz t zbił nowego księdza pod­
czas mszv świętet, jako Żyda i trze­
ba było cały kościół na nowo św’ęcić.

ZMIANA, KTÓRA BYŁA ZAPÓ2NO
Otóż wydaje nam się, że trm ta zmia­

na nastąpiła zapóźno. I byleby b a r ­
dzo źle, było by igratiitm z tymi, k ’ó- 
rych się m l  wychowywać, a nie z Jo- 
bywać u nich tani poklask i było by 
wyzwan'e ped adrercm polskiej de­
mokracji, gdyby tnirła s:ę w nowych 
warunkach pow ‘órzyó his‘oria z 
Tm ei& ki-m . Pols-e jsst potrzebny 
m -cny obóz k? łolickiego postępu, 
tak !ak we Francji, k ‘óry by wlącrył 
s!ę twórczo w nurt nowego życia, 
którv by umirł wychcwać, pogłębić 
k a lolievzm, a  nie przv’-ryw-d k a ‘c- 
lickim lakierem szowinizm, nacjon?* 
l :zm i faszyzm. Do tego potrzebny 
jrs t  duży wys;łe!t poslępowych k a ­
tolików. aby obronić swo:ą wiarę 
przed Trzeciaki-m  i łrzecla elkami. 
Tego wysiłku, j tko  rgzami-u swej 
reli o c z 'k u :e od rrcłi polska demo­
kracja. Bo w polskich dwóch nurtach 
|e*t możliwe m?ejs<-e, albo t-m . g-^ie 
był Nerutowtoą, ątbo tam, gdzie Eli­
giusz Niewiadomski.

TRZEBA WYCIĄGNĄĆ WNIOSKI
I musimy też wyciągając wrioskl 

i konsekwencje z głosowania ludo- 
wrgo spojrzeć tam, gdzie najjaskra- 
wiej zjawisk?, te w ys‘ępu?a w  tym 
s-c 'vficznym środowisku, jakim slał 
s’ę Kraków. Kilkadz;es;ąt tys;ęcy 
trzech „nie”, to  nie jest już ob*’?w 
pojedvnezy, to ?est śrcdcwisko. Kla­
sa robotnicza Krakowa, bacznie się 
dziś przygląda temu środowisku i 
wyeiań* wnicikt. Pierwsze wn?oski, 
które się nasmva:ą, to są wnioski e- 
konemi-zre. Jest  rzeczą jr.sną, że w 
'P-’sce kl?ś, k*n r a  codzień v/c'ag- 
nra'y w pracę, k^oś, kto j*.k klasa 
robotnicza wśród olbrzvm:ch wyrze­
czeń, wśród nieraz głodu mówi każ­
dym d-iem swej pracy „ tak” Prlsce 
nowej, k 'o  wierzy, że przyszłość Pol­
ski i przyszłość ugo  s :m '« o  ed  ni:go 
samego i je •'o * /s’łku z?leżv. to to 
jest o’brzymi cbóz trz-oh „tak" i ie S ’ 
rzeczą jasną. że t?n, który każdym 
dni-m rirróbstw a, każdym dolarem 
soeku’ac’i, każdvm kilogr sz-- 

bru, każdvm tysiącem łanówkl, każ­
dym złodziejstwem i ł?jdactw:m 
mówi Polsce nowej i co ważniejsza

tej Pclsca, k tórą  toni budują, swo 
j je spekuknekie , szrbrowniczj, czy 
‘ tapówkarstdc „nie", ten im mocoiej 

się czuje, tym mocniej b?  v  mów’1 
„nil" tyle razy, ile od niego zażą­
dają. Słusznie klasa robotnicza Kra­
kowa żąda usunięcia lego elementu 
z n'asta, Elementu, k'órego zrehewa- 
nie stało się prowekseją i wyzwa­
niem rzuconym w tv*arz polskiej De­
mokracji, to środowisko trzech 
„nie", to jest d e  ukrywajmy tego 
środowisko trzeciej wejny, środowi­
sko, które cz :ka  na bombę atomo­
wą, śrcdowlsko, k 'o r t  za t’cfsdys'ij 
uważa każdego, k to  mówi, iz 3-ciej 
wojny nie będzie,

K T O  MA D O  MAS NIENAK7I2Ć
To jest środowisko, które do mns 

ma r.ien-.wiść. My tę nie-awiść zna­
my od lat i cna ram  tylko dodaje sił 
v/ walce. Okezata się, i  a to środo­
wisko do Mikokrczyka m?. w grun­
cie r*:czv nogirdę, f ik  do murzy a, 
który zrtbił swoje j:c’nym „n'e", i 
jest im raw e t  na dzień głosiwanła 
ludowego już niepotrzebny, jako

wódz, bo msją dosyć swoich wodzów 
własnych. Środowisko fco trzech „nie" 
i środowisko dwóch „nie", to ci, 
którzy nie chcą reformy rolnej, k tó ­
rych beli nacjonalizacja Lbryk , to są 
poza zabłąkanymi wyjątkami w r:go . 
wie polskiej demokracji, a  przede 
wszystkim trzonu tej d:m okr:c;i  — 
polskiej klasy robotniczej i jej jedno­
ści. Wrogowie nie cd dziś, nie od 
wczoraj, to j : s t  Polska dnia wczoraj­
szego, t. zn. Polska słaba, Polska na 
nosku mięfdzyrarodowEgo kapitału 
Po’ska tiepcdległa tylko pozorami, 
które wrzesień 1^39 r. tak  jaskrawię 
jako pozory wykazał.

T o  są tc dwie Polski, Polska tr/ech 
„rak”, polski świat pracy klasa robot­
nicza przędz wszystkim, jako wypró­
bowana w walce awangard* postypu 
i Polska trzech i dwóch „nie”, która 
unika sojuszników, znajdzie napevno 
w Niemczech. Trzy razy „nie” , to jest 
to samo „drei mai nein’ dla Polski na 
Odrze i Nysie, to jest drei mai ja, dla 
tych, co chcą nam tc granice odebrać, 
a wiec przede wszystkim dla Niem­
ców, dla tych, co chcą nas pokłócić ze

Związkiem Radzieckim, co chcą nas 
z powrotem zepchnąć w przepaść roz­
grywek międzynarodowych.

ŚNIŁY SIE RZĄDY DUSZ
I w środku pomiydzy tymi dwoma 

obozami między Polską trzech „tak" 
i Polską dwóch i trzech „nie” okra­
kiem w rządzie i okrakiem w Polsce 
„nie” , w środku p. Mikołajczyk i je­
go (oklaski) złamane serce. Krzyczeli 
mu przecież „niech żyje”, tak po hi­
tlerowsko, skandując to nazwisko, ra­
zem z okrzykami przeciw Związkowi 
Radzieckiemu, a przy pierwszej soo- 
sobności skompromitowali swego bo­
hatera, który cale ręce ma poparzone 
od wyciągania im kasztanów z om ia. 
Procent głosów, które sie podporząd­
kowały wezwaniu p. Mikołajczyka 
głosowania raz „nie” jest minimslny. 
|uż dziś jak na próbie generalnej po­
twierdza się słuszność naszej analizy. 
P. Mikołajczyk swoją taktyką chciał 
zdobyć rząd dusz na polskiej prawirv, 
w polskiej reakcji. P. Mikołajczyk 
swoją taktyką stał sie nie wodzem re­
akcji, co jest wątpliwym zresztą za-

Przed błyskawiczną ofensywą demokracji
Zobrania aktywu PPS i PPR

( P / P ) ’. Y7 dniu 6 lipca w sali 
posiedzeń K R N  odbyło się zebranie 
aktywu PPR i PPS, poświecone wy­
nikom Głosowania Ludowego, \Vv* 
pełniona do ostatniego miejsca, wiel­
ka sala, udekorowana sztandarami 
dzielnicowymi bratnich partii robotni 
ezych, zgromadziła aktywnych działa­
czy politycznych, zwiazkosv zawodo­
wych i organizacji młodzieżowych. 
N ad mównica widnieje wieiki napis: 
„Wzmocnienie jedności robotniczej 
.rękojmia zwycięstwa nad. reakcja” , na 
bocznych czerwonych kolumnach sre­
brzyste litery PPR i PPS.

Zebranie zagaił sekretarz WICRPPS 
tow. Baranowski, który zaprosił do 
Prezydium sekretarza generalnego 
PPR —  tow. wiceministra Gomułkę, 
sekretarza generalnego, GKW PFS 
tow. Cyrankiewicza, wicewojewodę 
Olszyńskiego płk. Korala, sekretarza 
K W  PPR tow. /Ibrechta , sekretirza 
V/KR PPS tow. Lipca oraz tow. Ku­
biaka.

Wchodzących na pedium orezydial 
ne wicepremiera tow. Gomułkę i tow. 
Cyrankiewicza sala wita burzliwymi 
oklaskami. Owacje trwają dłuższy o- 
kres czasu. Ze wszystkich s tronna  da ją 
okrzyki: „Niech żyje wicepremier Go­
mułka” . „Niech żyje generalny sekre­
tarz CK W  PPS Cyrankiewicz” . „Niech 
żyje jedność robotnicza” .

Pierwszy zabrał głos wicepremier 
tow. Gomułka. Mowp wicepremiera 
nrzerywały czeste owację. Gdy iow. 
Gomułka omawiał wyniki Głosowa­
n i  Ludoweo na drugie i trzecie pyta­
nia referendum, ilustruj-c procentu* 
v/o ilećć głosów, które odpowiedskły 
„ n ie ” z sali nadały ->n:ewne okrzyki: 
„Frecz ze zdrajcami Ojczyzny”.

STRESZCZENIE MOWY 
TOW. GOMUŁKI

Oceniając wyniki wyborów tcw. 
Gomułka stwierdza, że obóz demo­
kracji odniósł zwycięslwo, że skupił 
wokół siebie większość narodu, W 
procesie tym czołową rolę od'grała 
bohaiereka i ofiarna klasa robotni­
cza, łącznie z podstawowymi masami 
chłopskimi i najlepszymi grupami 
inteligencji Mówca przypctnlns pro­
pozycję PSL w ekresle rokowań o 
blok wyborczy, kiEd^ to PSL źażąd-- 
ło 75% m?nća'ów. Nasza o c r-a  s'ł 
była inna. U w: żaFśmy, że n a j r ó ż ­
niejszym rt;eb*zp:eczeris‘wetn dla 
każdej par 'l l  ćemokratyczn-j i cnh- 
go obozu d-mokratyczncgo jest cbóz 
reakcyjny. Dlatego w ysu-ęl;śmy ideę 
bloku demokrutyezn-go, edrzuc^ąc  
walkę o wpływy i o udzNf we w ła- 
<?zv, Rzeczywis’ość wykazała, że 
PSL jest s ł 'b -zą  aniżeli przypuszcza­
liśmy. W bloku dtm ckrttycznym  by­
leby ono prawym skrzvdlem. Przez 
odrzucenia prop:zycji l.loku, za'ra- 
ciło ono obbeze demokratyczne, we­
szli w slJad antydemokratycznego 
fror lu r : a 1-cji,

Rzeczywis'a linia podzi-łu, mówi 
<3'lej ob. Gomułka, m'ędzy tkm -kra-  
cją i reakcją w Polsce jes* następu­
jąca: czy Polska ma być demokra­
tyczna, czy obszarniczo kapitalislycz

nu} czy mamy mleć dobre i ptzwa- 
cielskie stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim, czy też ma nas‘ąpić po­
wrót do starej satacyino-r-akcyj-ej 
Dćlityki entysowieck:ej. Wszystkie 
inne zagadnienia podporządkew-ne 
są tyra dwóm głównym tezom. Dla 
ras  n e ulega w ą‘pliwości, że Polska 
może istrieć i rozwijać s!ę tylko ja­
ko p-ństwo demokratyczne i że po- 
wrót s'osir^’-ow prz :dw r-eśn iAwych 
deprowidziłby do zguby Polski.

P a  emówieniu istoty trzech oylań 
refrr:nćum  tow. Gomułka wykozu’®, 
że mtr.ło to no e?1tt wykaz?kio t ’o- 
sunku s:l między demckr?c-‘ą i re- 
ako:ą. Tylko w pośred-i sposób, 
wskazuje mówca, mógł być w reU* 
rendum w y r o i v y  stosunek społe­
czeństwo do rządu. B:zocśrednio do- 
tyczyło cno sorawy u*'roju snołecz-
no-noHłyczne^o O ’fod-̂ on—1 j
sprawy naszych gm-ic z? chód'ich.

Omawla:ąc dalei siły jak'e 7-\zn'- 
ozyly s:o w  głosowaniu ł ow. Gomuł­
ka clzieli je n-> 3 tfrupv. Do p ’erwsz' j 
grupy *— cl, którzy głosowali prze* 
rzą~o ną uierwsze pyt ?r,l* i twier­
dząco na dwa p:zos 'a łe . Do takiego 
f,łosm—' - i i  w zyw 'tn  PSL i rM d-cka  
cześć STounic 'wa Prany. Do trze* 
cie: grupy n a W ą  ci, k ‘órzv głoso­
wali trzy razy nie. rlbo nie na p;?rw- 
sze i dru-*^ nv l?n‘e, i t.?k na trzecie 
pyt-nia. Po  takiego głosowania wzy­
wały roirzkinne e r g a n f  «zy- 
s’owskie na czele z N SZem  i 
WiN-em.

Wy-IK; ł?łosowan?a Wykazały, ża 
r e -k e ’a i jej wnfvwy sa *eszcze s k e ,  
sllnicjp^e, aniżeli n^kżało przypusz­
czać. P r z 'e fwko ref‘rmom sn-fecz* 
nvm eprw iad tią ła  s!ę prawie trs*- 
cia cześć g ł:su :ącvch. Demokr-cji 
p o k ’-iej nie zr.^rażsią ci, k*órzy gło* 
swali t - t  „nie” i dwa razy „łak", 
lecz ci, którzy głosow-.lt trzy razy 
„r,ie“ lub dwa razy ,/:is". I na tych 
os'atnich opiera s>ę reakcyjna cześć 
PSI -u, na nich liczył pan Mikołaj­
czyk, gdy wysunął żądanie 75% 
ma rada'ów.

Ob. Gomułka wskazuje dalej, ie  
wynik odpowiedzi na trzecie p y 'a o ’e 
winien zaalarmować cały naród. 
F a s z y ś c i  r - ra g n ą  wyv/ołać wojnę do- 
mewą. W yzra’a oni z 's?dę , że ra- 
cz 'i  n’ech nie będzie Polski w ogóle, 
}eśli r !e cni n v ;ą rzay’zlc n!ą. To sfa- 
nov-isko pcdyk'ow-.ło im zbro-, -''c-'e 
hrsło g ł 's o w i“ia prze-^wkó grani- 
com#?achodn'm, s 'ąd i liasł? pogro­
mów żydowskich, m :rdów  bratobój­
czych, sabo'azow, dyv/ersji.

Ob. Grmułka w  końcowei części 
przemówienia wskazuje, jak'e w ' i o *  
ski n :l  ży wyciągnąć z tego ś‘rnu 
r z e c z y .  Drmokracja no’ska musi p r z e  
prowadzić potężną, i blvs’-awiczna 0 - 
f e - S y w e  przeciwko reakcji, przeciw­
ko bandytem i dvwersan'om, prze­
ciwko agenłom h i 'l : row sk ;m w n?* 
rodzie pols’-:rn s p 'd  znaku „drei 
mai irrin” . Taka of nsywa m 'że  
przynieść Pclsce i farodoWi tylko 
korzyści.

Twórcza konsolidacja większości 
społ'czeńs 'wa, kończy mówca, po­
zwoli nam zrealizować wielki akt po­

lityczny — wybory ĆO Sejmu Usta­
wodawczego, pczwoli nam na grani­
towej podstawie cprzeć zdobycze 
ludu pracującego oraz trwały p~kój 
i bezpircZPńsłwt) suwrren-ei Polski 
Ludowej. (Burzliwe długotrwałe okla­
ski).,

Po przemówieniu wicer>rrm‘?ra 
Gomułki zebraH uczcili minu'ą ci­
szy pamięć bojowników paćłych z 
rąk  zbirów faszystowskich oraz pa­
mięć ofiar zajść kieleckich.

-Z kfrhi T*cł»r-ł «łns >ow. Gvrank'e- 
wicz (nrzemówi'nie podajemy od­
dzielnie), k 'órego mowę przerywały 
częste owacje.

REZOLUCJA

Po przemówieniu tow. Cyrankiewi­
cza zebrani uchwalili rezolucję nastę­
pu i.acą:

Zebranie aktywu organizacli war- 
sz wskich PPS i PPR w dniu 7 lipca 
1546 r. z uzn:.ni:m stwierdzi w 'lę  
Nartdu, który w Głosowąriu Ludo­
wym, w swei o’brzymiej większości, 
wypowiedzi?) s;ę za id»ą Polski Lu­
dowej, za znits ienkm  senału, za za­
twierdzę riem reform soołecznych i 
umocn'on-Vm trarzej r !r*nodl:głcści 
w granicach n3 Odrze i Nysie,

Nr ród p d s k i  d a ł  ty m  W yraz  s w e ­
g o  z d r o w e g o  in s t y n k t u  n T c d c w e g ó ,  
s w e g o  p r a g n ie n ia  p o k o ju  i w e w n ę t r z ­
n e g o  b r z p i e c z e ń s t w a .

NarÓ-ł polski odgrodzi) g<‘ę o-j ciem 
nvch s!ł rćckcji polskiej i jej po­
pleczników i po‘eo;ł w ten spesób 
rozbijaczy jtdności naro-dowej.

Zv/ycięs'wo Demokracji Polslcej, 
w głrsówa-iu lud 'wym  wskazuje, ż" 
Naród Polski, w swej olbrzymitj 
większości jest zgodny co do tego, 
że nie wolno zmarnować dotychcza­
sowego dorobku Polski Ludowe?, że 
iść będzie dalej do zwycięskiej dro­
dze budow'.nia Polski Demokratycz­
nej Szczęśliwej f Niepodległej.

Głosowanie Ludowe wskazuje, że 
elementy reakcyjne, faszystowskie 
wszelkimi siłami i metodfmi słara- 
lą się rozbić jedność narodu, cofnąć 
Polskę wstfez, w ‘rąc!ć ią w ołchłań 
walk br?tobó:czych. O 'o  w obliczu 
syzej klęski, elementy faszystowskie 
nie zawahały się s;ęffnąć do nsjehyd- 
niejszej prowokach i wypróbov/an»j 
metody ht'tI?rowsk?ej, co z-aLzło  
swój wvraz w antyżydowskim pogro- 
m'e w Kielcach.

Zobra-i z cburzenirm piętnują tę 
rr-kcyjną zbrodnię.

Zwycięskiego D'ch. du LuJu Pol 
skiego ku szczęśliwej Polsce nic nie 
zdoła zahamować.

Utrwalić zdobycze ludu Utrwalić 
zdobycze zwycies'wa g łosow nia  
ludowego można tylko przez nieu- 
b ł?g :rą  walkę t  elemen'aml faszy- 
s'owsk'mi i ich p 'phcznikam i.

Niech żyje Demokratyczna Polska 
Lu do we I

Niech żyje jednolity front klasy 
robotniczej.

szczytem, a pó prostu narzędziem re­
akcji,

O  WIERNOŚĆ DLA RUCHU 
LUDOW EGO

Jest to twarda, przykra, ale jasna 
nauka, dla wszystkich, którzy w PSL 
myślą i czują sie demokratami. Mówi­
liśmy to dawno. Przed głosowaniem, 
wyczuła to dobrze grupa PSL Nowe 
Wyzwolenie, powracając z manowców 
taktycznych do wierności założeriom 
programowym ruchu ludowego. Dziś 
musza to wyczuć i zrozumieć iako do-* 
świadczenie na własnej skórze, ci 
wszyscy, którym się zdawało, że moż­
na stać w* połowie drogi, że można 
śladem dawnego Piasta kroczyć w no­
wej Polsce, ci wszyscy, którzy nie ro­
zumieli i obrażali siy na nas, gdy mó­
wiliśmy, że taka taktyka jest sojuszem 
z reakcją Z „wstecznictwem”. W  dodat 
ku sojusz, w którym oni tracą wszyst­
ko, a w którym zyskuje reakcja.

D W A  FILARY
NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI

WIEMY, ZE W1EKSZ0SC OL­
BRZYMIA, WIĘKSZOŚĆ LUDZI, 
KTÓRZY TEJ SYTUACTI NIE RO­
ZUMIELI, KTÓRZY DW A „TA K ” 
ODDAW ALI Z WIARĄ W  TO ZE 
SLUŻA DEMOKRACJI, T Y IK O  
INACZEJ POTMOWANĄ, K TÓ­
RZY AKCEPTOWALI W  CAŁO­
ŚCI NASZĄ POLITYKĘ ZAGRA­
NICZNĄ, KTÓRZY AKCEPTO­
WALI NASZĄ DEMOKRACJE 
SPOŁECZNĄ PRZEZ PO IAKT T- 
TACĄ OD PO W IED Ź N A  DRUGIE 
PYTANIE W  SPRAWIE REFORMY 
ROLNEJ 1 NACJONALIZACJI 
PRZEMYSŁU, wierzymy, że ci któ­
rzy szczerze za dwa filary naszej Nie­
podległości uważają naszą polityką 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim i 
budowanie demokracji społecznej, ze 
ci ludzie zrozum-eją pozycją jaką przy 
jęl'. Ci. na skutek taktycznej gry, kró­
cej padli ofiarą i będąc demokratami 
stana się nimi bez zastrzeżeń, staną się 
Polską trzech „tek” , Polską sojuszu 
chłopów i robotników, Polską wew­
nętrznego spokoju i'Odbudowy.

15 000 OFIAR W ALKI 
O DEMOKRACJE

Walka o Polskę trzech „tak” to u-st 
w ostatnim roku 15.000 demokratów 
zamordowanych przez bandy enesze- 
fowskie, to jest dotychczas prawie ca­
ły ciężar wysiłku i niedostatku wkła­
dany na klasę robotniczą. To jest pra­
ca pełna wyrzeczeń, ten wysiłek klasy 
robotniczej i niedostatek klasy robot­
niczej ,to jest proszę towarzyszy i '*za- 
sem głód i dzieci chore na gruźlicę i 
mieszkania —  nory, to jest często re­
zygnacja z normalnej radości życia.

Polska Partia Socjalistyczna rzuca 
teraz hasło walki o przerzucenie czę­
ści wysiłku odbudowy Polski na obóz 
dwu i trzech „nie’ (burzliwe oklaski). 
Jeśli nie chcą bezpośrednio ,ą wiemy, 
że nie chcą, to znaleźć musimy sposo­
by pośredniego nacisku ekonomiczne­
go. Obóz zwycięskich trzech „tak" o- 
party dziś przede wszystkim na klasie 
robotniezei i na jednolitym froncie 
klasy robotniczej, rozpoczyna dziś no­
wy etap walki, wielkiej historycznej 
walki polskiej demokracji o przyszłość 
naszego narodu. Droga ,którą kroczy­
my została potwierdzona. Nie ma aro 
gi innej, bo inne drogi tc przepaść. 
Polska Partia Socjalistyczna wysuwa 
dalej z równą mocą hasło wewnętrz­
nego pokoju pierwszego fjodstawowe- 
j^o^varunku odbudowy Polski (okla-

SOJUSZNICY NIEMCÓW
Każdy kto targa się dzisiaj na spo­

kój wewnętrzny robi to czego nie mo­
gą dziś zrobić Niemcy. O spokój we­
wnętrzny walczyć będziemy z całą siłą 
i z Całą konsekwencją, bo to jest wal­
ka o warunki, w których się ta Polska 
nie odbudowywa.

Proklamując walkę z obozem p i l ­
skiej reakcji walkę, która musi być w 
interesie niepodległości doprowadzo­
na do zwycięskiego końca, stojąc r a  
gruncie spokoju wewnętrznego i ehmi 
nująe wszystkich siewców zamętu, 
stoimy dzisiaj na szerokiej platfo-mie 
jedności narodu wobec podstawo­
wych zagadnień naszego bytu odbu­
dowy Polski, demokracji społecznej i 
N ;epodległośei.

I tutaj jest nrejsce dla każdego Po­
laka dobrej woli, dla każdego demo­
kraty, dla każdego prawdziwego nie­
podległościowca.

Polska Partia Socjalistyczna głębo­
ko wierzy, że nasz zwycięski obóz 
trzech „rak”, stwarzając tę szeroka pla 
twormę konsoEdacu, poprowadzi ma 
sv pracuiące do dobrobytu, Polskę do 
potęgi, i po wieczne czasy 'aVzpiaczy 
i utrwali Niepodległość (Oklaski).
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Ziemia ta może być tylko grobem oskarżonego
powiedział prokurator Sawicki

POZNAJ? (let. w?.). W cz o ra j w p rocesie  
po zn ań sk im  G reisera  p rzem aw ia li w dalszym  
c iągu  p ro k u ra to rz y .

D rugi z o sk arżycie li publicznych, prok. S a ­
w icki w obszernym  6wym przem ów ieniu ro z ­
w aży ł kw estię  odpow iedzialności ka rn e j zbro 
d n ia rz y  w ojennych w św ie tle  nowoczesnego 
u staw odaw stw a po lskiego i m iędzynarodow e­
go. M owa p ro k u ra to ra  Saw ickiego uw ydatn ia  
jąca  w całe j pełn i cele i m etody  p a rtii  h itle ­
ro w sk ie j, w y w arła  n a  6ali sądow ej ba rd zo  
s iln e  w rażenie. G dy  z ust o sk arży c ie la  p a ­
d a ły  m ocne słow a, gdy w ykazyw ał p raw d z i­
we, po tw orn ie  n ie lu d zk ie  czyny h itlerow ców , 
o sk a rżo n y  G re iser b lady , z zac iśn ię tym i u- 
stam i złow rogo w p a try w ał s ię  w mówcę.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA DZIAŁANIE 
ZBIOROWE

O dpow iedzia lność  oskarżonego, udaw ad n ia  
p ro k u ra to r , n ie  sp ro w ad za  się  d o  odpow ie­
d z ia ln o śc i za w inę innych. G re iser odpow ia­
d a  indyw idualn ie  za  d z ia łan ie  we w spólno­
cie. W  tym  w ielkim  zespole, jak im  b y ła  p a r ­
t ia  narodow o - so c ja lis ty czn a , k ażd y  czło­

w iek i k a żd a  rę k a  b y ła  p o trzebna. K to  d o  sad n ia  tezę, iż jed n o stk a , k tó ra  w stąp iła  d o ]  P rzem ów ienie sw e rozp o czął mec. H c j- 
zespo łu  w stęp u je  ten  p rzy jm u je  na sieb ie  określonego zespołu , posłuch  k tó rego  i dy- m owski od podkreślen ia  h isto rycznego  zna-
p e łn ą  odpow iedzialność  za to, co ten  zespó ł scy p lin ę  uw aża za  część swego św iatopoglą  
ro b ił w cześniej i za to, co m iał zam iar ro - du, to  tym  sam ym  p rzy jm u je  na siebie zgó- 
b ić  w przyszłości. N ie jest to odpow iedział- ry  odpow iedzialność  za  w ypełn ian ie  rozka- 
nnść  zbiorow a, lecz jes t to odpow iedzialność zów.
za d z ia łan ie  zbiorow’e. j O skarżony , k tó ry  jednym  pociągnięciem

Z espołem  zbrodniczym  — mówi p ro k u ra - p ió ra  n iszczy ł p rzy sz łe  pokolenia , d la  k tó- 
to r  — nazyw am  tak i zespó ł, k tó rego  cele lub  rego ty siące  i se tk i ty sięcy  ludzi, to  by ły  
m etody  z p u n k tu  wadzenia p raw a  i m o ral- ( ty lk o  liczby — ten  człow iek w alczy dz iś o 
ności p rz ed sta w ia ją  6ię jak o  p rzestępstw o : sw o je  życie, jsikby jego życie by ło  czym ś 
H itle row cy  nie m ieli określonego  celu , cel w iększym  od życia niem ow lęcia polskiego, 
b y ł p ły n n y  i negatyw ny. W szystko  to, co by- czy ko b iety  żydow skiej.
ło  p rzed  trm i chcieli oni niszczyć. Cel ten  j O skarżony  tw ierdz i, że tu  jes t jego zie- 
ok reśla  jeden  z b y ły ch  w yznaw ców  h itle -  m ia ro d z in n a  — jego o jczyzna. D la  człow ie- 
r y z n u  jak o  nihilizm . L udzie  ci n ie m ieli o - j  ka, k tó ry  n iszczy ł innych  ludzi — w oła p T O - 

k reślonego  celu, m ieli ty lk o  ok reślo n ą  m eto- j k u ra to r  — ziem ia ta  m oże być ty lk o  grobem  
dę. D la  n ich  by ł tv lk o  ieden  pęd — pano- n igdy  zaś ojczyzną.
w anie nad  w szystkim i. I tem u pędow i p o d - j  D la tego  też  uk arzc ie  tego oskarżonego — 
p orządkow ane zo sta ły  zbrodnicze  m etody, kończy p ro k u ra to r  Saw icki — w im ię rek o n - 
D opuszczalność  użvw anych  m etod stre szcza- >stru k c ji człow ieczeństw a i godności ludzkiej, 
ła  s ię  w jednym  zd»niu: k ażd a  m etoda ie s tl  , v._____• . 7 j . j  l v  x \  w czo ra jsza  ro zp raw a  w p rocesie  p rzesłuszna, o ile  p ro w ad zi do  zw ycięstw a. K a ż -1 -  - r
d a  m etoda jest s łu szn a , jeżeli d a  efek t. J a -

W ilkołaki
w  w o j .  łó d z k im

ene, że p rzy  tym  system ie  m asow e ro z s trze ­
liw anie  i p iece k rem a to ry jn e  to  jed y n a  d r o ­
ga. T ym  pędem  b y łą  cbęć w ładzy . Oni z  te i 
w ład zy  uczynili c a łą  ideologię i d la teg o  tak  
często  jest mowa o p anach  i o w oinie, d la ­
tego ta k  w ielka  ap o teoza  niszczenia.

Na te ren ie  gm iny K oźle w oj. Ł ódzkiego PA JĘC ZA  SIEĆ, KTÓRA OMOTAŁA ŚWIAT 
o d k ry to  kom órkę o rg an izac ji n iem ieckiej | Z b rodniczą  o rg an izac ję  narodow o - so c ja -  
„Der W ehrw olf“ , k tó ra  jak  się o k aza ło  p o d - lis ty czn ą  p o rów nu je  p ro k u ra to r  d o  sieci pa- 
czas śledztw a, zo sta ła  zaw iązana, n a ty ch - j jęczej, d z ięk i k tó re j m iliony niew innych u- 
miast po  w kroczen iu  a rm ii czerw onej d o  j trac iło  życie lub  zo sta ło  okaleczonych  na 
P o lsk i. P rogram  d z ia ła ln o śc i o rg an izac ji n ie  d u szy  i ciele. A  p rzecież  p a r tia  narodow o- 
jeat jeszcze d o k ład n ie  u sta lo n y , stw ie rd zo - ] soc ja lis ty czn a  poprzez sw oich członków  i p o ­
no  jed n ak , że w okresie  p o p rzed za jący m  przez  sw oją  p ią tą  kolum nę chciała  om otać 
g łosow ania  ludow e członkow ie jej prow a- i ca ły  św iat 6iecią pa jęczą, 
dzili siln ą  p ro p ag an d ę  reak cy jn ą . S ześc iu ] R ozp raw ia jąc  się z argum entam i oskarżo - 
mężczyzn aresztow ano .

| W czo rajsza  ro zp raw a  w 
I ciw ko G re ise r-w i w ypełn iona b y ła  p rzem ó­

wieniam i obrońcy oskarżonego  ad w okata  
. H ejm ow skiego.

czenia procesu. Sam  oskarżony  jest ty lk o  
drobnym  fragm entem  tej rozp raw y  K oniecz­
ne jest u sta len ie  jego ro li w ad m in istrac ji 
okup acy jn e j i sąd zen ie  za te sk u tk i p rz e ­
stępstw , do  k tó ry ch  osk arżo n y  zm ierzał.

N astępn ie  obrońca om ów ił p ierw szy z a ­
rzu t ak tu  o sk arżen ia , d o ty czący  w ojny ag re ­
syw nej, k tó ra  nie jest p rzestępstw em  w ro ­
zum ieniu p raw a karnego

O m aw iając  d ru g i z a rzu t obrońca k w estio ­
n u je  p raw o  są d zen ia  p o lity k a  p rzez  sąd  we­
w nętrzny  jednego k ra ju .

M ów iąc o dz ia ła ln o śc i G re isera  w P o zn a­
niu. obrońca dow odzi, że postępow anie  d o ­
w odow e nie u jaw n iło  żadnych  bezpośrednich  
rozkazów  ty ch  zarząd zeń  G re isera , k tó re  
b y ły b y  sp rzeczn e  z p raw em  niem ieckim . 
G re iser b y ł ty lk o  w ykonaw cą zarząd zeń  
rząd u  berlińsk iego , a  w nauce p raw a p rz y ­
ję ta  jes t z asad a , że odpow iedzialność  ponosi 
jed y n ie  rozkazodaw ca.

K onkre tnych  w niosków  w sp raw ie  w ym ia­
ru  k a ry  ob rońca n ie  postaw ił.

Krajowa oilfłiawj
OM TIR

(SAP). —  Wczoraj odbyta się w 
Komitecie Centralnym Organizacji 
Młodzieży TUR Krajowa Odprawa 
przewodniczących K W  i OM T l 'Ił­
owych pełnomocników do spraw gło­
sowania ludowego.

Tow. H. Krysanka, generalny peł­
nomocnik OM TUR do referendum, 
odebrała i omówiła sprawozdania z te 
renu całego kraju, świadczące, że OM  
TUR-owcv wsoółdziałali w tej akcii 
ściśle z PPS, Komisja Międzypartyj­
na i organizacjami młodzieżowymi.

Następnie przewodniczący, tow| 
Ryszard Obrączką, wezwał OM TUR- 
owców do manifestacji w dniu 22 lip- 
ca jako rocznicy manifestu Z K W N  
na rzecz Rządu jedności Narodowej i 
nowej rzeczywistości polskiej.

N a zakończenie odprawy, tow. O- 
grodziński — radca ambasady polskiej 
w Rzymie, przybyły ostatnio do Pol­
ski, wygłosił do zebranych referat o 
stosunkach we Włoszech ze szczegól­
nym uwzględnieniem ruchu social* 
stycznego.

Hs sadystów z Ravensbruck

i główny likwidator warszawskiego getta
w ydany będzie Polsce

(SAP). W najbliższym czas'e zo- cych domów i strzelał do ludzi, jak
sbanie w ydara Polsce grupa nie- do tarczy.
mieckich zbrodniarzy z osławio-l Polska cpinia publiczna wiadom ść 

l nego, że m usiał on w ykonyw ać ro zkazy  uym doktorem  G erhartem  na cze* o wydaniu cam tych sadystów i
1 sw oich  zw ierzchników , p rok . Saw icki uza- le, k tóra dokonywała w obozie w zbrodniarzy przyw ita z satysfakcją.

Inspekcja Pracy
trak tow ana Jak kopciuszek?

W  dzisiejszych czasach kiedy cały 
wysiłek narodu jest skierowany na 
odbudowę kraju Inspecja Pracy jako 
urząd kontroli Ministerstwa Pracy 
Opieki Społecznej ma szczególnie 
ważne zadania. Musi czuwać nad tym, 
żeby coraz szybciej obracający się wa­
lec produkcji nie miażdżył szarego 
człowieka, stojącego przy warsztacie 
i żeby praca w fabrykach nie wynisz­
czała i zbyt! prędko; me izużywała naj- 
cenniejsztfuę -dJa? m s  oiteteflałyt. 
materiału ludzkiego.

W ojna, długie więzienia, obozy 
powstanie, tułaczka popowstaniowa, 
gruźlica sprawiły, że dziś poziom zd<T> 
wia robotników jest znacznie niższy 
niż przed wojną —  a warunki w któ­
rych obecnie pracują są szczególnie 
ciężkie i praca jest niewspółmierna 
do zasobu ich sił.

Chęć szybkiej odbudowy i rozbu 
dowy przemysłu sprawia, że restau­
rując przemysł częstokroć nie odbu­
dowuje się jednocześnie urządzeń 
zdrowotnych i społecznych .mających 
na celu ochronę zdrowia robotnika, 
nie przestrzega się przepisów higieny, 
które są dziś wobec nadwątlonego 
zdrowia robotników ważniejsze niż 
kiedykolwiek.

N ie zawsze jednak twarde warun­
ki polskiej rzeczywistości są przyczy­
ną tego ,że higiena p racy 'u  nas tak 
nisko stoi, a często opieszałość lab 
niezrozumienie celowości tych urzą­
dzeń i przepisów.

Rola inspektorów pracy, którzy ko 
lejno zwiedzają fabryki, żeby na miej­
scu zbadać urządzenia ochronne i 
stan higieny, jest w dzisiejszych cza­
sach ogromna. Spisuią oni na miejscu 
protokóły ze stanu higieny i bezpie­
czeństwa pracy jaki w danym zakła­
dzie znaleźli i wydają odpowiednie 
zarządzenia, które przez jedne kie­
rownictwa i'Rady Zakładowe są chęt­
nie przyjmowane i stosowane w in­
nych fabrykach zaś wprowadzane są 
drogą przymusu od kar pieniężnych 
aż do aresztu. W  ten sposób pilnuje

Inspekcja, żeby ochrona pracy dotrzy­
mywała kroku rozwojowi przemysłu 
w Polsce Odrodzonej. Zdawać bv się 
mogło, że w czasach dzisiejszych. In 
spekcja Pracy będzie rozbudowana 
byt Inspektorów będzie, tak jak w in­
nych krajach zabezpieczony, żeby mo­
gli pracować jako judzie niezależni. 

Dzieje się wręcz przeciwnie. 
Pracownicy Inspekcji, którzy mieli

Ravensbruck eksperym entów na 
w ięźniarkach politycznych, a zwła­
szcza na polskich kobietach. Sadyści 
ci ped pozorem doświadczeń nauko­
wych dokonywali ohvdnych zbrodni 
na nieszczęsnych kob’etach, k ra ;ąc 
je bez żadnego znieczulenia, zas’rzy- 

I kuląc r a ;okropnie;sze choroby. Do­
świadczenia te mic.ły często charak­
ter zwykłej wiwisekcii. Jedna z po- 
mocniczek tych zbrodniarzy z dyplo­
mami — Johan-a  I angefeld zna’du- 
?e się już w rękach naszych wUdz 
bezpieczeństwa.

Niebawem wvdaoi n*m zostaną 
takżp Kberhard Ii*<-e, dr. Kolbhansen 
i dr, MMhaueen. Wywieźli oni z Pol

Jest tylko jedno ale, tempo wydawa-. niespełna 70 osób.

nia nam zbrodniarzy wojennych iestf 
za słabe. Podejrzanych o zbrodnię w  
stosunku do Poloków i Polski, a osa­
dzonych w obozach w Niemczech if st 
9 tysięcy. Dotychczas wydano nam

zawsze pobory pracowników mjoh rze -b W iu  S ,w , rw  . oĄp,wU 
słeffąlhyoh tej samej kafegom rtrrw ts- •, ś. »____ ___
mają zaledwie połowę tego co ci 
ostatni, gdyż premii nie otrzymuią, a 
suchy prowiant, jaki otrzymywali za­
miast stołówki został im od lipca r. b. 
odjęty.

Dziś pobory Inspektora są niż'*e 
od przeciętnych poborów gońca, nie 
mówiąc już o personelu biurowym 
Inspekcji Pracy.

Tak dalej pracować niepodobna.
A jednak nikt z Inspekcji Warszaw 

skiej (I Okręg) ani podwarszaw­
skiej (II Okręg) pracy dotychczas nie 
porzucił. Niezrozumiałe to zjawisko 
tłomaczy się tym, że większość pra­
cowników jest zatrudniona po kilka­
naście i więcej lat i jest z pracą głę­
boko związana.

Ale to dłużej trwać nie może.
m m i i i

Nowe procesy
p: ze ci w zbrodniarzom wojennym

W związku ze zbliżającym się za- Beckmana — mordercy sędziów w 
kończeniem procesu Greisera, Pro-! Krakowie oraz Rudolfa Hoessa, ko* 
kuratura N.T.N. przygotowuje dal- mendania obozu w Oświęcimiu’ po­

za tym przygotowuje się proces 
sprawcy rzazi w W awrze — Taum e'

dzśałni są za crfrab'e-ie kr-jti n^sz°- 
go z rajcenn*Vszych dzieł sz‘uki i 
naczveh s^-rbów  kul'uralivcit.

Polsko W o:skowa Misja Badrnia 
Zbrodni Niom’eckloh sfara  dę o w y­
danie raszym  wiedzom wynvaru 
sprawiedliwości sek re t-rza  stenu 
nrzy rządzie rzeszv i GG —  H arł!a, 
który snec’alizowM s’ę w nrześlako- 
waniu duchownych katoHoklch .Ust 
on os-b-ście odnowie dzGlny za ży­
cie i mekę s, ł ek księży z poznań­
skiego i Lubelszczyzny.

LIKWIDATOR GETTA
J ' łż niedługo przywieziony bedzie 

do Po'ski f«en. S ‘rco, k łóry osobiście 
dowodził likwid"c‘ą getta warszaw­
skiego. Sadysta ton r"b ’ł zd>ecia 
dzieci wyrzucanych z okien płoną

sze procesy przeciwko zbrodnia­
rzem  wojennym, wydanym Polsce 
przaz aliantów.

Prawdopodobnie najbliższymi pro­
cesami będą sprawy Amona Gn'ha, 
kata getta krakowskiego, Gustawa

go, a wreszcie na dużą sknlę zakro- 
io-e procesy F is d r r a  i Leista oraz 
Buhlera i Burgsdorfa.

300-Iysfecy Niemców
opuściło Polskę

Czytelnicy piszą

Co na ta Ministerstwo Aprowizacji!

WOJCIECH ŻUKROWSKI

Z KRAJU 
MILCZENIA

O P O W I A D A N I A
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Szanowna Re dr kejo!
Przykro mi, że muszę się aż do 

W:.s zwracać, ale sądzę, że pozwoli­
cie mi się wypowiedzieć. 27 cz rw- 
ca udzieliłam noclegu bezdomnej 
dziewczynie. W czesnym rankiem, 
gdy spałam, ulotniła się ona żab i:ra ­
jąc moją torebkę, gdzie prócz paru 
groszy — znajdow-ły się ostatnio mi 
wydane karty  żywnościowe na lip:ec 
i niew ykorzys’ane kupony z poprzed 
nich m ;esięcy. Jest to dla mnie stra­
ta  w ielka i bolesna. Mając 72 lata, 
bez środków do życia, bo jedyny mó; 
syn, znajdujący/ się w Anglii — od 
dłuższego czr.su nie daje znaku ży­
cia — stoję przed widmem głodu i 
ostatecznej nędzy. Prosił-m  o w yda­
nie mi w drodze w y:ątku nowej ka r­
ty — odmówiono mi. Zawlokłem się 
w tej sprawie do M inisterstwa A pro­
wizacji. Odsyłano mnie od jednego

do drugiego pokoju wśród uśmie­
chów, jakby kpiąc je szcza z mej sy­
tuacji. Nie wiem, czy t a  to z .służy­
łam, czy biedny mój ub :ór, pom ar­
szczona starością twarz, la 'a  niedo 
statku i nędzy, tułaczka mego syna, 
moja beznadziejna sytuacja obecna, 
nie powinny się spotkać z lepszym 
przyjęciem?

Okazałem serce bezdomnej, nie 
wiedziałam, że złodziejce. Zameldo­
wałam o fakcie kradzieży Milicji, 
przedstaw iłam  zaświadczenie Komi­
tetu Domowego o prawdzie mych 
słów i mej sytuacji.

Jestem  bezradna, wyśm:ana, zl k- 
ceważora, potraktow ana przez u- 
rzędników Min. Aprowizacji w spo­
sób, k lóry z3chwiał moją w iarę w do­
broć i sprawiedliwość.

Anna Makay,
Al. Jerozolim skie 103.

(PAP). Od dnia 25 lutego do dnia 
5 lipca wyjechało z Ziem O dzyska­
nych w ramach zorganizowanej a k ­
cji repatriacyjnej 800 tys. Niemców

Z Dolnego Śląska przez punkt gra­
niczny w Kalawsku odjechało 600 ty­
sięcy osób. Dziennie odchodzą p rz 'z  
Kalawsk 4 pocGrfi zwykłe, skład?ją 
ce się z pon-.d 50-ciu specjalnie do 
tego celu przystosowanych w?gor ów, 
a  niekiedy w m :a rę  potrz by odcho­
dzi dodatkowo jeden pociąg san itar­
ny.

Na Dolnym Śląsku re^aUlac-la o- 
be'm u'e obecn:e n resU  W rocław o ° ‘ 
w iaty Lwówrk i Lubsń ore z Śląsk 
Opolski. Z Opolszczyzny odchodzi 
jeden transport dziennie, przy czym 
onuściło iuź ten teren około 75.000 
Niemców.

Ze s p o r t u

Przez Szczecin wyjechało do N:e- 
miec 200.000 ludzi. W tym około 
45 000 — 37-ma transportam i m or­
skimi.

Akcja przebiega sprawnie, zgodnie 
z nakreślopym planem.

Przed łużen ie  akc»i w eryfikacyjnej
do 1 s ien n a

WARSZAWA (SAP). Zarządze­
niem M inisterstwa Ziem Odzyska­
nych z dnia 27 czerwca 1946 r., na 
terenie woj. białostockiego, o lszy ń ­
skiego i gdańskiego przedłużony zo­
stał termin składania wniosków o 
stw ierdzenie polskiej p r z y a l  żncści 
narodowej do dnia zakończenia dz;a* 
łalności kom;s;i weryfikacyjnej, t. j* 

do dnia 1 go sierpnia 1946 r.

Kfj będzie mistrzem kolarskim Polski? 
Największa i najc ekawsza impieza kolarska sezonu

C zy  d z ie c i  m u szq  je z d z ic  
w towarowych wagonach?

L eokadia  B ońkow ska z W arszaw y  pi-Ob 
sze:

— dnia 26 czerw ca o godz 4 p p  o d jech ał 
tran sp o rt dz ieci (okuto  400) na kolon ie  le t­
nie do O bornika w to w ar ;ych w agonach 
Z arząd  M iejski w łaśn ie  tak ie  p rzeznaczy ł 
d la  ich w ygody J a k a  to  p o d ró ż?  T yle  go­
dzin  jaz ły -w zam kniętym , bez okien  w ago­
nie, bez ław ek  do  siedzen ia  P rzecież  dzieci 
chcą coś w idzieć, przecież  to  n ie m artw y to ­
war. Ile z nich jedzie  d o p iero  p ierw szy  raz 
pociągiem? Tyle słyszały o wygodach dzie­

ci w y jeżd ża jący ch  na kolonie  le tn ie! D la ­
czego dzieci w y jeżd źa!»ce zag. m icę jad ą  w 
w ygodnych 'm anow e’-mk w agonach, a wy- 
j e i ^ a j ą r -  na  te ren y  P o lsk i w tow arow ych, 
bez n a jm niejszych  wygód...

P rz y t-c z a ją c  słuszne uwagi naszej czyteł 
l i c - 1 . c t'c ie ’iby im y  w i°d rieć  czy rzeczyw i­
ście PK P  nie m oże p rzy dzie lić  na czas k o ­
lonii letn i h pew nej ilości w agonów  osobo­
wych dla dzieci i jak a  in s tv l” - ja  w takich  
w arunkach  w ysyła  pow ierzane jej dzieci.

14 b. m. organizuje Polski Z  w. Ko­
larski bieg o mistrzostwo Polski na 
szosie na dystansie 200 km. Trasa: 
Warszawa —  Okęcie — . Radom — 
Okecie. W yście zapowiada sie rewe­
lacyjnie ze wzsdędu na udział elity 
polskich szosowców z Wiśniewskim 
Rzeźnickim, Naoierałą, Gawrvch'-m 
Kapiakiem J. W-ff. opiniii sfer kolar­
skich ęłówna walka rozegra się mie­
dzy N aoierałą i znajdującym się w 
doskonałej formie krakowianinem — 
Gawrychem, których na o pół uważa 
się za faworytów. N ie wyklucza si° 
jednak niespodzianek, a o wynikach 
osiapanych na doskona’e zakonspiro­
wanych treninpach do k t'rvch  wszy 
scy zawodnicy przystanili z m e n o r o -  
wana dotąd pracowitością, mówi się 
szeptem' i w tajemnicy.

Imnreza ta zakroiona na wielka ‘ka 
tę będzie w najciekawszych fragmen­
tach filmowana i transm ’towana 
Główną naprodę dla zdobywcy pie-w

POSZUKIWANIA NAFTOWE
W akcji wierceń naftowych wv 

wiercono w ma:u br łącznie 3 347 m j j 
z tego 323 m. w posm kiwaG ach n-f j 
towych, dowiercono się sz.ściu  o I 
tworów.

szeęo miejsca ofiarował Premier Rzą­
du Tedności Narodowej tow. Edward 
Osóbka - Morawski.

Start i meta na stadionie OM. TL1R 
— Okęcie. (Rs)

STANI SŁAW P I Ę T A K

FRONT 
N A D  WISŁĄ

CYKL O rO W IE S C I
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G d y C0ta‘mi raz czyta łem  ,,P rz:d  A-icśn:e" 
Ż e ro m sk eg o  —  a m ia ło  to m iejsce k i'ka  
dni przed naipisan'em m niejszego  artyfaj- 
łu  —  n 'e  m ogłam  ja k cś przejść do po-zad­
k u  dziennego nad syvnbclem  „s:td o  :y :h  ćto 
m ów ", o których stary B  ryka cp o w ia ła  
tak  szeroko sw em u  n iedow ierzającem u sy- 
nc-wi. I w  aw 'ązku z  iy m  zaniepuko ł3 
m nie w ogóle kwestia nadmiernej skłonno  
6ci c o  sym b ol k i zn ak cm i ego pawiedclopi- 
sarza, którego Jem poV ki —  słu szn ie  czy  
niesłuszn ie , lecz w  krjdym  razie n 'eoo oa- 
te fy c z n e  —  nazw ał b y ł jeszcze za jego ży ­
cia  „w odzem  pskolenia".

ST.ląd w yn ik ła  ta sk łonność, n ie  jest rze­
czą trudną do w yjaśn ien ia . Zaraz po w y j­
ściu  z druku „Ludzi bead amin y ch “ p isa ł o 
ty m  w  „B'bliotece W arszawskiej" Ani oni 
P otock i. B y ł  to  po prostu  w p ływ  inow acj' 
form alnej, totóra ob iegała ca ły  św ia t 1'tfe- 
rackj i ujsw .niła s ię  w  pow ieści n iem iec­
kiej, duńskiej, skandynawskiej, w „dziwac-

coś, co w ytrzym ało jedn.sk próbę czaciu i 
po dziś dzień zai ługu je  na sza>ounek.

Ze w spom n:eń o M a rk re  L :f?rgu's‘a i 
L ;e ’; t e e : h t a  dow radnjem y s:ę ,że autor  
„Ks.piiału" czy tyw ał z  z s p -h m  pow ieści i 
poezje, międfiy innym i —  D onta. Ta o ;ta ‘-  
n'a w -ład-m rść zdziw iła m nie  ogrom nie. A le  
Liebknecht tę szczególną prcdylekcję Mar­
ksa do , 3 oskiej K o m eii “ w y jsśn  a tyim, że 
czytając ją  —  i to bandzo często —  u szy ł 
©ię on o i  Danta jego „św iętego g ń e w u " .

Czegóż m y m cźem y nauczyć s ię  cd Ż e- 
rcm iikiego? Co nam  zw łaszcza pow iedzą  
jago sym bole? j

Faktem  jest, że aą szczególnie su gestyw ­
ne, n iek iedy głęboko przejm a ącs. M yślę, 
że m ów ią nam  on e  przede wiszynikim o ja ­
go m enaw iści —  i jego m iłzśei.

Taka rozdarta scena na przykład, to ahy  
ba obraz rozpaczy, w yn ik łej z niem  ż ic śo i  
w yp'en'enia  ze św iata krzyw dy sprłsisz.neó, 
której n e n a w id z ił. „Bożyszcze z „Róży" i

Żeromskiego

tw ach" M aeterlincków , Ib ien ów , H:<mrru­
nów , S  rin.dfcergów i t. p.' U  n ss  w rerz- zew u do oTarnej w alki z  przem ocą i na 
c ie , w pcstaci n a ś ła ic w n ia .w a  (P rzjiby- T1" dy za n iezłrm nóść postaw y  m cr3’nej 
ezaw ski) s ty l ten źreb ił w rrżenie niieałyicha .' w a ’czącego z n'ą bohatera. „Szklane d a ­
nej „now cści" , choć w  prcz'e p cety ck 'e j i I m y“ w reszcie to tęrkroia pisarza do trgo 
w  poezji naszych w 's k ic h  rom entyków  by

autora „Stówa o b a n io sie"  zachodzi m niej 
więcej taka różnica jak pom iędzy m i­
tycznym i poriEciami Ch m ery i P rom eteu­
sza (c c z y w ś c ie  ze szczytów  potoau spro' 
w a izo n y m i na w ł ś e iw y  poziom ).

Zarzuca s :ę czassm i Źernm, f.cem u, że ie  
go „m itologia" jest w łośc iw ie  u:ie'lrónfe 
n:em d rsm stu  podstaw  m ozolnych j:d  o  t -  
ki górującej, w  którym  fJn’ba społeczna  
gra raczej rol.ę dekiorrcji. M yślę ,że zarzut 
ten, aczko’w 'ck  przorn 'e sh rr n y , po s« -  
m.'enniejrzej analizie buidżi pow ażne zEsk e 
żenią. Przeć sż i we'ka o po©*ęp sn -łeozny  
rrwń m ieć rów n!eż ewoją awsn.gsrdę.

W  cytow anej tu  j  ż  rozpraw 'e o rezw eju  
so:jaJ;zm u od utopii do nauki E ngels w y ­
raża taką m yśl o  rod. jak ą  w  dziejach po- 
© O 'tu odgryw a ’ed n o s’ka górująca.

„Jeżeli w  św iec ie  n ie  zapanow ał dotych­
czas prawrdziwy rozw.m i prawdz'wa anrr- 
w iedT w cść, to jedyrre d’a ‘ego, że nie b ~ ły  
c.ne n a leży c :e poznane. B rekło  po pro "tuj  % '  ‘ — ----  ----------- U -  — p- ■ „  „ w ,  ^

róża sam a to u p o sta c o w a n ie  niecdipar.ego ow ej gen ialnej je tn o stk i, która ter3 z zja
w 'ła s ę  i poznała prawdę; to zaś, że zj3- 
w łn się  ona 'eraz, że p  awda poznana zo­
stała teraz w łaśn ie, nie jest n ;euinikn!ęnym

ły  już wszy:l kie drogi tego odnow ien ia  
w skazane. A  za ‘etm jedna z form  reeikrj’, 
tatara przec w  taw  ła pow ieści narracyj­
nej —  p ow 'eść  nastrojow ą.

W ięc geneza tej skłonności do 6ymbolów  
Ż eiom iskiego jest, j : k  sądzę, zy o ełn ie  ja ­
sna —  i trudao m u czynić zarziu y  z po­
w odu tej, tak poAi zech.rej w czasach jego  
m ł doóci, „ m 't:lo g k “ na kr oj owej w  litera­
turze p ięknej.

A le  j s i t  inna spraw a, dużo is ‘ -bniejisza, 
k 'ó :ą  chcia łbym  rozw ażyć w  tym  krótkim  
szfćcu .

C h dzi m b n o w śc ie  o to, czy sy irb c le  au 
tora „Przedwiośnia'" ‘są po dziś dzień żyw ot­
ne, a w  ę :  posia.żeją w zrteść  rea’ną, czy s'< 
tyiiko m tJL.tym i obrazam i irracjonalnych  
Utcpij.

T u prryprcrrma m i saę e'etsawa w y p '-  
wiedż Engelsa z jego rozprawy „Rozwój
socjalizm u od u 'op ii dio na iki".

M ów iąc o  wtys ap 'en iech  trzech znako­
m itych  pcrzediników Martoza; S c in t -  S i .r c -  
na, Fouriera oraz Ówein3 i zarzu ejąc  ch 
sy ,ternom  społecznym  uitcpijnoćć, E«ge!!fe 
pisze:

, 3 o  s tw ’e rd 7eniu  tego fsk fu  n :e  ma>ny 
potrzeby zatrzym ywania 6ię ani chwili d łu ­
żej nad tą stroną rzeczy, należącą już < a ł- 
k :em da p"zeszłcści. P czo  taw m y literac­
k im  kr m ikarzom  uroczyste grzebanie się  
w  ych fantazjach , w yw ołu jących  dz;ś już 
ty lk o  uśm iech, pozw ólm y im  chełp  ć  się  
w yższośc ią  sw ego  w łasn ego  trzeźw ego m y ­
ślen ia  nad podrbnym i „szaleństw am i". W o­
lim y  ped w iać gezralne idee i zarodki m y  
śli. przebijające się  wszędzie spod fanta­
stycznej pow łrk i i n iedostrzegalne dla tych  
ś le ry r h  filistrów ".

N ie  chciałbym  oczyw iście  b yć  „ślepym  
f i l  arem ", a jednak , m ów iąc szczerze, te 
„rozdarte sosny", „boży-zcza“, „różę",
,szk la n e  domy", którymi w swych utwo­
rach tak szafu je  auter  ,L udzi bezdom ­
nych", w yd aw ały  m i s ię  czasem  p rzejaw a­
m i n : rpara a'n.asci jego po ta w y w ob ec fa k ­
tó w  rzeczyw istych, z ki órym i nie w iedział 
co pccząć.

A le  Br.gels? T en niezaw odny auitcryte4 
w  d z :ed zin ;e trzeźw ej m yśli społecznej?

M oże lsp 'ej być c strrż iy m  i za.naTzować 
sw m ienniej ow e sy m b 'le  Źercimsk ego: nu’ 
p d i:h  ,4 sn ta a  yciiną pow łoką" k ry je  się

d  tra  w* cjr?yźn!e, j -k 'e g o  w  n :ej nigdy  
n'e było i m oże n -gd y  n'e będz e, ale k tó ­
re być w n n o , bo on je  ukcchał,„

A  w rzystko raizem...
W łaśnie tu dech  d r  m y do jajdra sprawy- 
W rzystkie te sym b cle  n ie  są zigzła em a- 

nseją  jakichś stanÓA’ irracjm alnych , w y ­
łania ą,ąych s ię  z m roku p :d św i3 ''om 'ści. 
N  e są m a lg n ą  go ącznującsj wyc-b: ź : i  i 
b e p r z sd in ic tcw ej, d«kader.ckiej tęk n :.*y .

M rją one m _-?ną p od -iaw ę w  rzeczyrwi- 
.-tości sp c łecm ej i mera-’nej. Są wy" z:m  
pro4estu  sirm'eni'a ucprłecnnicneigio przeciw  
ko stanow i rzeczy, lct'ry legal zoAyał prze- 
m-oc c z ło w ó k a  nad  człow iek iem  i gw ałt lik  
'o"a nad duchem .

Bo rzeczyw 'ic ie , o ile  ,^nagie duit.ze", 
„białe p a w e "  i „tańce m i ł ' c i  i ś  ni er ci"

zdsrzen'em . w y n 'k -ją.cym n-'eu'hronn'e ze 
zw  ązfea w y d '’"Z'ń w  ich rczw aju  h ir t'ry cz  
nym , lecz po proctu szczęśliw ym  przypad- 
k'em . Jednostka ta m ogłaby rćw n;e drbaze 
urodzić. s'ę  o p*?ć'e‘. ’at wciześnisj. co zac- 
szczęd.z’łcb y  łiv'-frości p'ęćeet lat błędów , 
wa’ki i ck rp k ń " .

Co do m nie, to srid^ę, że d -a m -t  p r d -j  
staw  m rralnych je in o 'tfc i górującej Żerem  
sk ega jest w łaśn ie  jadn ?ześnre i drem *- 
tem  p o  'ęipu, i to ń e  tyKan. m"Ta'1ineg'0, rfe  
i spełacnne^a. A ryrib c’e, które pen  aciu ą 
jej rory w y  i upadki, r - d ’k je  i nwa.'n'enia, 
'fl obnazsm-i e o h o d ć w  heroicznej w ?'ki r.i-e 
tytko o 'nd yw iduclną  czyr-teść m c e łn ą .  ale  
i o w c ’n"ść i sp ra w ó d liw rść  społeczną.

G R Z E G O R Z  T IM O F IE J E W

Polna ścieżka
Byś u rody  dn ia  n ie  przeoczył, 
n ic  om ylił się, n ie  oszukał, 
p c ln a  ścieżka zielem się toczy 
i co chw ila  świerszczami stuka.

M c d ra k a m i  ręce zarzuca, 
złotym jaskrem ow ija  stopę...
D ech  upoir.y  odczuwasz w  p 'ucach  
i zanurzasz się w  dal jak w top ie l.  1

f k  po tok i t raw ę  roztrącasz.
I t "k  m ło d o  T o b ie  i rzeźko!
T y lko  serce biie gorąco,
bo  nie m oże się w  piersi zm ieścić

| e s t  u ć e c h a  w ie lka  i prosta,
K iedy  idziesz sam i daleko...
A  n?koqo nie  musisz spo tkać  
i n ik t  też na  Ciebie nie czeka.

Drobna
Biegnie d ro g a  boża niczyja.
I  tym  sm utniej jest d robne j  zgubie, 
że tak  w ielu  ludzi ją mija, 
lecz o troskę  ani się ubiec.

B ądź  uważny, niczego nie  gub , 
żadnej rzeczy, k tó ra  jest n r łą . . .
I  nie p o to ,  by się coś złego 
p o  tej zgubie  T o b ie  zdarzyło.

Z ap o m n ian e  przez kogoś  rzeczy, 
zagub ione  —  m atek  nie maja.
A  d o  sierot n ik t  się nie spieszy 
i n ikogo  nie zachwycają.

T ’. lico dzisiaj śmiejąc się dz 'ecko  
o d n a k  ło  p rom ień  p o ra n k a :  
m oże było to  złote wieczko 
o d  puzderka  lub  zbita szklanka.

Z e Tib’o m  w ^nsry p. t. .K am ien io łom ", który w  n a jbl-żrżym  czas*# 
Uf-taże s ię  nakładem  Spółdz. w yd . „ K ; ążilca".

1 d la'ega n 3 w :t w ic b 'e  ,ri-rmf.l'ą.-ego

N o w e  u t s t ł a e w n i c ś t Ę j g

Miesięcznik „Teatr
re-TzTiiu „ m :tr lrg ia “ Ź trcm :k 'f* ą  nie bu­
d z i chyba sr-rzeqi-vu. a p rzy n :jm n ;ej bu-

P rzybyu ew pk  c"o robią dziś na naia w r a - ,d i i ć  n :e powi".na. B '  przez ięj , fan,1 a s ty c z -1 
żenie przestarzałych już rekwizytów drama- na powłe-kę" p-zeb'ja —  jcż:-'i n !e  zawrze
tu, k  óry przeżyw ał scbylTrriący, a :p :łe cz -  1 trzeźwa m yśl —  to zaw sze u " zu re  u,ąpa- •
ny i.n dyw d ua’;-rrm; o ile  w 'd t'm y  w  nich ł:ca n :one. A w  w i r e  o p -s t -p  społeczny
jedynie chorobliwą foeierescencję, Beren- : uczucie takie js-st w a rtcś:ią  n iew ątp liw ie
towskiegp, ,,parięhh.s.“,,. irle- ?y:»>.ołę Zs- d ' d t - ' d j ,  % - v -  : - i
r e m k -e g o  pcrad .rją  żyw e c ie le , t f o p ó a e  Jak Dante ń cży l M^rkia ' „św iętego1 '^ n łe-' 
Z 'g ’iny ziem nej,_prees;ą:kn'ę.if(j kj9Wi%*spo-j w u“, t s łf - to tó ttę ld '  "aciżr-rr t ^ i ż - ' v ,hC*ttc-a -: 
'em  i łzrm i „ci:rp'?(oego w  P  l ic e  r t o w 'e -  ! uspołecznionego". 
ka“. P om 'ędzy sy r ib o lsm i M łodej P a k  ki i

iimnmnniiiiiiinniininiiiiimniiiiriiinnifimiinit'mirtririmiimniiiintiiiiiiiiiiiii'irmiijiiiiiimmiim'frjiitrimtirtinimfiTrinnmnnTimnjiniiiiiiifininriimfRuiJE.'iiimii 
P I Ę K N O  D O L  N E G O  S L ^ S K A

Droga do Szlarskiej Poręby

T eatr ,  jako czynnik kształtujący i u- 
powszechniaj^cy ku l tu rę  i piękno, 
spełnia w każdorazow ej rzeczywisto­
ści historycznej don iosłą  rolę. T o ,  w 
jakiej mierze i s topn iu  zaspokaja myśl 
i troskę społeczny czasu, s tanow i o  je­
go znaczeniu, a zasięg oddziały wa-ra 
i charak te r  w pływ u społecznego okre­
ślają jego rolę i w artość ku ltu row ą.

W  stopniu  wyższym, niż rnne prze­
jawy, życia k u t tń ro w eg a ,  tea tr  może 
być lub stać się narzędziem d ep raw a­
cji, lub m otorem  postępu. D la teg o  za­
ró w n o  dla masy odb io rców  tea tra l­
nych, jak i dla tych czynników, k*ńre 
z racji swej funkcji społecznej są od 
pow iedzia lne  za charak ter  dz ia ła lno­
ści teatra lne j,  sp raw a postawy teatru  
w obec zagadnień  chwili obecnej, w o­
bec społecznej i dziejowej potrzeby u- 
g ru n to w an ia  ładu  dem okratycznego, 
jest wagi pierwszorzędnej.

Państw ow y Insty tu t W ydaw n 'czy  
miesięcznikiem „ T e a t r” , k tó rego  p o ­
dw ójny  zeszyt, czerwcowo - lipcowy, 
właśnie się ukazał, czyni zadość konie 
cznej potrzebie  skupienia  w sposób  po 
ważny i głęboki uwagi, myśli i troski, 
wiążących się ze spraw am i i zagadn ie­
niami polskiego życia tea tra lnego

Z asięg  tem atów , ich kapita lność  i 
ważkość oraz sum ienna  i rzeczowa 
kron ika  życia tea tra lnego , krajowa i 
zagraniczna, pozwalają  z jednej sTo- 
ny przyjrzeć się obrazow i osiągnięć i 
n iedosta tków  naszego teatru  i zdać so 
bie sp raw ę ze skom plikow anych  zagad

! nień i zadań teatralnych, a z drugie} 
s trony —  sko n fro n to w ać  z sobą po­
szczególne rejony i odcinki pracy tea­
tralnej w Polsce i umiejscowić je w o- 
gólnym obrazie życia tea tra lnego . .

Okoliczności te wskazują, że ukaza­
nie się „ T e a t ru ” stało się dla polskie­
go życia tea tra lnego  wydarzeniem 
niezbędnym. Miesięcznik „ T e a tr” stać 
się może, i pow in ien , twórczyni wkła- 
derłi w dzieje  kształtowania  się pol­
skiego życia ku ltu ra lnego , w ykładni­
kiem przejaw ów  tego  życia na -od,mi­
ku teatra lnym  i pow ażną  ttybuną  dy­
skusji teatralnej.

Artykuły Michała Rusinka, j. Iwa­
szkiewicza, T. N .  M illera. W .  Padwy, 
Z. Kwiecińskiego^ B. K orzen iow sk ie­
go, T. Słotw ińskiego, Lam bdy, wnoszą 
a tm osferę  rzeczowości, a wnikliwością 
sjxv'rzen:a w świat p rob lem ów  tearral 
nych odsłaniają  perspektywy zada­
niom i celom ku ltu ry  tea tra tn e : w Pol­
sce. Spraw ozdania  z życia tea tra lnego  
w kra ju  i zagranicą, k reślone ze.znaw ­
stwem  i w  oparc iu  O boga tą  skalę po­
równawczą, budu ją  poziom miesięcz­
nika, wynosząc gó do  roli o znaczenm 
ważnym nie tylko w kraju.

S taranna szata graficzna z n a k o m i . ;e 
dopełn ia  wartości „ T e a t ru ” , d o w o ­
dząc, że redakcja w osobach I. N  Mil 
lera i J. S ło tw ińskiego nie.szrzedz? wy 
siłków, by piśmo pod  każdym wzglę- 
'" m  za jm ow ało  wyznaczoną m u 'p rz y -

c i e -  * ■ -•  . v .
|an  Patoka.

C j p ’r a i w o j t i i n w ' f *  t e a t m B n f *

MIEJSKIE TEATR Y DRAMATYCZNE

„Portret generała” —  Juliusza Wirskiego
Sztuka w trzech aktach

„ P o r l r s t  g e n e ra ł - "  le s1 s z 'u k ą ,  n a ­
p isan ą  p rz e d  woj ą. T o  dużo m ów i i 
w ie le  t łum aczy . W  tych  czasach  i 
s ' c su n k ach  j z k a k : l w ;ek  m ' ’śl o zmia 
nie  s 'o s u n k ó w  ro lnych  już b y ła  prze-  
s!ęps '.w :m .

Ju P u sz  W śrski ak c ję  szfuki osnu- 
w a  na  w s k r z a - i a c h  czy liśc ’e p ro to -  
p ! ' s ł y  rodu  z czasó w  n - p : le o ń s k ic h ,  
p ra g  ącego  w v n a g ro d z ic  sw ych wio- 
ś c ;an za u d z ia ł  w  w ' l c e  z n a 'e ź i ź c ą  
—  n a d m i  m  ziemi ze sw ego m a :ą*ku 
r o J z in -e g o  — Kłosy. M inę ło  i 'd n s k  
od te<<o czasu  la t  z górą  sto. N ikom u 
z rodziny  jakeś  się nie ś p :eszy ło  ze 
s p t łn ie n ie m  woli g e n r r  ła . I d op ifro  
te r a z  p ra w n u k  z p r o s ‘ej linii, u c z e s t ­
n ik  w a lk  w  H iszpan ii  po  stron ie  fa- 
s z y s ‘ów  —  A 'd r z e j  O d ro w ąż  — za- 
b i r r a  się do u rzeczy w is tn ien ia  woli 
ge n e ra ła  ku s z c z ' r e m u  oburzeniu  c a ­
łej n o z o s ’a łej rodziny.

W a lk a  w ięc  Andrzeja  ze z w a r tą  
w ' ! ą  ro d z 'n y ,  b r o j ą c e j  s w 'g o  tv u ‘ 
łu  w łasnośc i  do o d z ’edziczon j po 
p rz o d k a c h  zi mi — słan o w i w l?ści- 
w ą  osnow ę s z ’uki. A kcja  toczy  się 
d o ić  żyw o; p o k a ź n a  ilość ludzi»w pra

w ioną :es t  w  ruch  p rzez  a u to ra  i dzia 
ła w zg lędnie  sp raw n ie .

R eak c ja  j e d _a k  za ró w n o  u c z u c io ­
w a  jak  i g s ty k u la c y j -a  czo łow ych  
b o h a te ró w  d ra m a tu  nie odpow iada  
norm ie  o b co w an ia  za so b ą  ludzi n o r  
m alnych . Przy, najmniejszej różn icy  
zdań  d o s k a k u 'a  do siebie jak w ś c ie k ­
łe  psy, wymyśl? :ą o>d c s ^ t ^ i c h ,  w y ­
grażają  p ięśc iam i i p ? jc z 'm t ,  p s ic c z ą  
i ro z s la w i a :ą  k re w n y c h  po  n ied a le ­
kich k ą ‘ach.

T ak ie  wyr?_zy jak „ d ra n ie " ,  „ k a n a ­
lia", „cham y",  „z ło d z :eje" — są  zw y ­
kłymi e p i t e ’am i t y ’u l a ’u ry  w z a j 'm -  
nej. N ajw iększą  sw obodę  w  pos ług i­
waniu  się tym  s ło w n ic lw rm  zdoby ł 
sobie g łówny b c h a te r  — A ndrze j 0 -  
drow ąż, k tó ry  ko ja rząc  te  słowa z pa 
tosem  w ie lk ich  słów  o obow iązkach
w o b rc  o jczyz-y  — r o b : dziw ne w r a ­
żenie j r k i tg o ś  m a n ia k a  lub  naw ie ­
dzonego.

D zięk i jednak  nadużyciu  ilościowe 
mu tej soczyste j  terminologii w idz  za 
tr?ca  noczucie  ro snącego  n a o 'g e ia  
akcji W łaśc iw ie  od począ*ku Jo  koń 
ca  w  sz tuce  jes t  jedna  sk a la  s ta iego

n ?p ięc :a, co w  końcu  nuży i zobajęl-  
n ia wi dza.

D ruga sp ra w a  do tyczy  obyczajo­
w ości p rz e d s ta w i-n e j  sfery. Choć nie 
jes teśm y bynam nie j przy-ćęgłymi o- 
b rońcam i ś ro d o w isk a  z iem iańskiego, 
k tó reg o  ru b aszn o ść  m ; -no p pw nych  
o o zorów  jest a ż  nazbyt znaną, -— w y  
daje się rem , że a u to r  „ P o r t r e tu  ge­
n e ra ła "  w  k re ś le n iu  tego ob razu  ży­
cia i form obcow an ia  zapom nia ł  w ła ­
śnie o w sze lk ich  „p o zo rach " ,  p r jed -  
s t rw ia ją c  iakąś  g rom adę m e k s y k a ń ­
sko  - c o w b o y sk ą  —  ze s tosunkam i 
polskimi n ie  m ejącą  nic abso lu tn ie  
w spó I" ego. |

P ozw olę  sobie na m a leńk i  p rzy k ła -  
d z ’k. |

Zbliża s 'ę  burza ,  s łychać  grzm oty  i 
p->J,a S ' ozcz..

Pr ni dnm u —  s ła r s z a  kob ie ta  —  
Jad w ig a  O d ro w ąż^ w a  k " ż e  nam knąć  
okno. W chodzi w łaśnie  g łówny r^zo- 
r e r  s z ’uki — A ndrze j  i d o w ie d d 'w -  
szy się, k io  k a z e ł  z am k n ąć  -*k-io, w, 
nczach i p rzy tom nośc i  tej samei pani 
Jadw ig i  O d ro w ążo w e j  —  o tw ie ra  je 
na rozcież. T ak ich  g - s 'o w  i posti- ięć , 
jest w  sz ’u ce  b a rd z o  w ’ele. W  na-.| 
s z y n  środow isku  n 'e  są one m o żk w e  
nie ty lko  w  z 'em lańsk ie j,  e.le w żad - ( 
nej sferze. J a k iś  e l e m e n t ' r n y  szacu ­
n ek  czy w zględy dla k o b ; ety  istnie- 
;ą  w śród  w szy s 'k ich  grun sp"ł 'czG ó- 
s 'w a  —  i  gest tego  rodzaju  mógłby 
być  p o c z v 'a n y  ty lko  za w a r ’acki 

C ałość  w ięc  sz luki,  k tó ra  jes t  r z e ­

k o m o  o p a r ty  na  150 le tn ie j  h is ’orii 
„n ie ra jp o d le jszeg o "  rodu , sz uki, w  
k tó re j  c o ra z  w y s tęp u je  jakiś  nagły i 
n iczym  nie zw iązan y  z t radycy jną  o- 
bycza jow ośc ią  rys  —  robi w rażen ie  
ja k ie :ś h ; sł orii z n iep raw d z iw eg o  zdia 
rżen ia  i f ikcy j-ego  miejsca. W alk a  
„a m e ry k a n izm u "  z „ r o m a n 'y z m 'm "  
po lsk im  tego byna 'm n ie j  nie u s p r a ­
w ied liw ia  ani nie t łum aczy .

Je ż e l i  chodzi o  tendenc ję  spo łecz ­
ną  sz ’uki, to  jak  n a  czasy, w  k ’o rych  
zo s ’a ła  nap isana , b y ła  ona p o ż y te c z ­
na, lecz t rą c i  tek  ty p o w ą  dla Żerom ­
sk iego  (pod k ’orego  rozs trzyga iącym  
w p ły w em  zrodziły  się w szy s tk ie  e le­
m e n ty  kom pozycy jne  sz ’uk i — p ró^z  
języka) f i lan trop ią  spo łeczną  w vbit-  
nej i osam otn ione j  j e d - c s ’ki. W s z y ­
scy ci C zarow ice . S u łkow scy  są  h s -  
k a w c a m i  indyw idua lnego  r ' c i ę c i a , |  
obdarza jącym i m otłoch  z p o ręk i  swe 
go k a ta ra ln e g o  hum oru  — i domaga- 
jącvmi się  hołdu  z>2 tę  f i lantropię .

O becn ie  — trz e b a  to  rzec  na  p o ­
chw ałę  naszych su row ych  czasów  — 
oddaliliśmy się na tyle od tego św ia­
ta c b ła p k n ia  pańsk ie j  łasVaw?j ch o ­
lew y, że,. p rzy zn ać  trz  ba ,  naw e t  
p rzy p o m in an ie  tego typu dz ia ła ln o ­
ści sp o łeez -e j  d rażn i  nas r?.czej, niż 
rez rzew nia .

D la tego  nie  sad re ,  ż 'b y  s y ’u ’ c’a 
społeczna chwili o ^ - n e j  s p r z y a ła  
pow odzen iu  sz tuki W ’rski go. w k tó  
rej w  ogóle wys*ęou?e nnw ne n a d u ­
życie  wagi i w arto śc i  słowa, co do

 .............    n «

p ro w ad za  w  k o n sekw enc ji  do jeg W  
b czw ar to śc io w ien ia .

Z t e a ’ra lncgo  jednak  p u p k h i  \ri- 
d z :n ia  tę  pozycję  należy z a p i s 'ć  na 
d ob ro  te a t ró w  m ie ;sk ich  Sz u k ę  wy 
s ta w ic n o  s ta ra ń " ie ,  w  obsadzie  w ła ­
ściwej: R e ż y se r ia  S te fan a  W ro n ck ie -  
go —  in te l igen tna  i pom ysłow ą m oże 
n a d m ’ernie  p o dkreś l i ła  o ew n e  k a * ty  
sz tu k i ,  k tó ra  by  zyska ła  na ich z a ­
tarc iu . , '

S te fan  W r r n c k i  w  ro li  głównej A n ­
drzeja  O d ro w ą ż a  dał p o s tać  o sz la ­
che tnym  i p o ry w czy m  geścje b u d o ­
w a n ą  ra  znanych  nam  ty p ach  Prze- 
łęck ich , o skeji p rzeży ć  -szer k ie j  i 
m‘e mniej b c g a ‘ym ich w yraz ie .

J e g o  p s r t r e r k a  —  S ’an is ł? w a  S tę- 
pn iów na w  roli Krysi z ad e m o n s ’ro* 
w a ła  w kk-syczny jp o s ó b  ca łe  ofiar- 
r ic tw o  zak o ch an eg o  dz iew czą  ka  (w 
sty lu  Żerom skiego), zos’a w k ;ąc  na 
w idzu  w rażen ie  smugi n a d ą s a re g o  
św i- t ła .  , .

Rów nie  p o p raw n ie  i p rzekonyw a- 
iąco wvwigzali się ze sw ych ról- p p .  
M aria  W o :d?!ińska K o n s’a n ty  Km- 
głowski, J u b u s z  K a l inowsl{i, R y ­
szard  P iek a rsk i  W ł dys ław  O ” o S u ­
ski, E u s ’»chv K o :"łłow icz  D obrym  
s’a ry m  słurfą był K onrad  M ~r?wski. 
W c a 'e  r i " ź le  w yp ad ły  rów nież  gru­
py ch łopskie  H arm ap im e  i p r z e c z y ­
ste  d e k e rac je  pro jek tow :.ł  J a n  Ha* 
wryłkiewicz.

JAN N. MILLER.
. ł i i
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Sztuka, która jest związana z narodem
Wystawa grafiki radzieckiej w Muzeum Narodowym

Trzy generacje artystów  Związku Radziec­
kiego w prow adzają nas w świat ostatnich 
przeżyć wielkiej wojny narodow ej ludów, 
wchodzących w skład Związku Radzieckiego. 
Prace bowiem zebrane na wystawie, chcą od­
tworzyć przede wszystkim ciężar gatunkowy 
tych dni..

Ta w spaniała pod każdym względem wy­
staw a (okoto 350 prac) im ponuje rozmachem 
ł bogactwem techniki, głębią koncepcji a rty ­
stycznej, praw dą i szczerością życia, zaw artą 
w większości prac. Ich siła wrymowy, wraże­
nie, które w ywierają — dają  w sum ie pełnię 
wzruszeń estetycznych.

Tow. Rusinek
protektorem „Korony”

Delegacja krakowskiego Klubu Sportowe­
go „Korona" z prezesem ob. Lowasem na 
czele, bawiła w W arszawie u zastępcy P rze­
wodniczącego CKW -PPS, ob. Rusinka Ka- n? cf>* kierunków

„To nie Są prace dla .znawców", „m a­
gów" 1 paru  osób „w tajem niczonych", a rty ­
ści, żarhow ując wszystkie kanony sztuki, kon 
fynuując w swecj twórczości woełkic tradycje 
mistrzów realizm u rosyjskiego, pogłębili je 
jeszcze bogactwem barw , różnorodnością i fi 
nezją techniki, doprow adzonej do szczytu do 
sknnałości.

To nie jest sztuka zawieszona w powietrzu. 
Je j elementem zasa IidCcym jest Człowiek, 
mocno związany z terenem działań, ze swym 
najbliższy otoczeniem. Je j um iarkow any, 
lecz jakże Sugestywny realizm, zwłaszcza w 
zakresie rysunku, gdzie autcntyczno-ć prze 
życia nie podlega dyskusji — spraw ia, że 
koncepcja artysty staje się nam niesłychanie 
bliska i zrozum iała. Tu jednak nigdzie te­
m at nic zabija formy, tu form a jest u jęta w 
karby, którym  taient artysty  pozwala wznieść 
się na najwyższy poziom.

f co jest także ciekawe i charakterystyczne
że reprezentow ane tu generacje artystyczne 
orzedstow ldelc licznych narodowości 1 tlez- 

sźłuce, potrafili znaleźć
zimierza i wręczyła swemu założycielowi i , "»P*lny język. Tym jeżykiem fest oddanie 
długoletniemu członkowi dyplom Protekto- j sW*S° ła!<' ,,łu  1 zdolnoSei *P"'eczeństwu, na 
ra  Kluku. Ob. Rusinek, jak zawszą wierny
swojej idei, tak  
przyjął.

i barwom, protektorat ten

Dziecka nie może
kształcić ulica

rodowi, idei.

Jest to wystawa Inna od wszystkich poprze 
dnich. tę wystawę powinien każdy zoba­
czyć.

Zarząd Miejski w Łodzi prowadzi kilka 
zakładów opiekuńczych d la  difieci opuszczo­
nych oraz dzieci - kalek, jak ociemniali i , 
głuchoniemi. Ogółem w zakładach tych prze , kulturalnych stolicy.
bywa 600 dzieci. W rodzinach zastępczych ____ ______
ulokowano również około 1000 nieletnich.
Wobec konieczności energicznego zwalcza­
nia rozpowszechnionego żebractwa i włóczę­
gostwa, Zarząd M iejski w Łodzi uruchomił 
osta 'V o  przy domu obserwacyjno * rozdziel­
czym zakład  d la  dzieci, w ałęsających się 
bez opieki po ulicach i dworcach kolejo­
wych, I  brzących lub zatrzymanych przez 
M ilicję Obywatelską.

O tw arcia wystawy dokonał wczoraj w  po 
ludnie Iow. Prem ier Osóbka-Morawski w to­
warzystwie m inistra kultury i sztuki Kowal­
skiego, am basadora ZSRR Lebiediewa oraz 

i licznych p~zedstawjcicli sfer artystycznych 1
(Rs)

S ir .  6 =222
Tow. Premier Osóbka-M orawski

n i  międzyministerialnej konferencji 
kół PPS

W ARSZAW A (SAP). W sali Prę* 
zvdium Rady M inie'fow odbyła się 
Międzyministerialna Ko*:fere"c;a Kół 
PPS. Zebrrani serdecznymi okl?skra­
mi powitali przybyłego na konferen­
cję prz-wodniozącfgo CKW PPS 
tow. Premiera Osóbkę - M orawskie­
go.

O lworzvł obrady przewodniczący 
k o “ferencji tow. dr. Zuniab. Następ* 
nie tow. prem’er Osóbka - MorawsH  
w  krótkim r 'ftr 'c ie  omówił na pod 
s^świe do*v<-bczasowych wiadomoś­
ci wyniki Głosowania Ludowego.

W  referacie o sv tuac:i ekdnomicz- 
nej dyr. Bobrowski stwierdz i popra­
w ę żvcia gospodarczego, k łóra spo­
woduje p o p r z e  bytu szerokich m*9 
a co z?, tym idzie podwyższenie sto* 
pv życiowej.

Po referatach zebrani prze Z akla- 
n rcję  dokonał’ wyboru de'*rfacji na 
W *rsz?wską Konf rencję PPS.
 ................   n i  t w

Kto powinien dostarczać węgiel
masom pracującym w Polsce

J a k  by ł rerp tow adzony  węgiel rynkow y | w olnorynkow ego, n ie  był w pefeti wykO" 
w roku ubiegłym i | t k  jest rozprowadzany
obecnie?

Py tan iem  tym  intefgisujft Się szerokie ma 
Sy spożywców, k ló r#  Ubiegłe) zim y im ria*  
ły  n iejednokro tn ie  płacić wtaAcic’elom  ekła 
A6w opałow ych ceny nadm ierne, aby otsrzy 
m ać węgiel. Działo się to szczególnie ipod
koniec T stcpada 1 w grudniu. M asy p racu­
jące w  stolicy przeżyw ały w ówczas chw ile 
bardzo ciężkie, bow iem  w szystkie n iem al 
zarobki leków -ły W węgieł.

Z go ln le  Z zarządzeniem  czynników  rzą­
dowych, węgiel Wolnorynkowy m iał być 
rozprowadzony w yłącznie przeż placówki 
*półdzie’iOze. D o o e ro  w  w yp-dfni. gdyby 
spółdzielnie n ie  m ogły podołać ‘em u  zada­
niu, m iano posługiw ać się firm am i p ry w a t 
iiymi. Niestety, nie doszło do wykonania 
tego zarządzenia. M mó, żs zapu 'rZ ebcw a- 
nie placów ek epółizićlczych na w ęgiel wol 
n u rn ik o w y  było tak  wie%*e, że mogły one 
rołrorow atłtić każrią iłeść (przydzielono 
apiMz'eHmlom bardzo m ało tego w ęgla. I  to 
tnimo usilnych starań  i zabiegów, Toteż 
a p a ra t ludzki i techniczny, przygotow any 
przez „Społem 11 do rozprow adzenie węgla

Dar Polonii Amerykańskiej
dla kraju

(SAP). Polski Czerwony Krzyż 0- 
trzymał za pośrednictwem M iędzy­
narodowego Czerwonego Krzyża dar 
Polonii Amerykańskiej, n i który 
skhdają się setki tysięcy drobnych 
przedmiotów codziennego użytku, 
jak: grzebienie, guz’ki, żyle1 ki, pędz­
le do golenia, praski do spodni, pro-

Jak za dawnych czasów
s ie iz ą  Niemcy w paw. sochaczewskim

Sprawę nie tyle sensacyjną b ile chodzi

Szubienica
ĉ ’a  liitferow skiego zbira

Sąd Karny we

0 tło, ale O osoby, występujące w charakte­
rze poszkodowanych, rozpatrzył Sąd O krę­
gowy w W arszawie.

Jak  wynika t  aktu oskarżenia Józef JaZ- 
dżyk i Ludwik Rogeski, mieszkańcy wsi Łu- 

_  dy pow. sochaczewskieyo, napadli na zamie-
Specjalny Sąd Karny we W rocławiu na \  Stockmana Wilhelma

_ , . , • ,!  z żoną i zabrali części garderoby, które Stock
sesji wyjazdowe, w Brzegu skazał na śmierć ; manQWa p rz y k }a rcboty, jako krawcowa.
Niemca Hermana Tohnera, byłego strażnika poszkodowani twierdzili, że najście było z i
więziennego w Brzegu.

Skazany znęcał się w okrutny sposób nad 
w :ęfniami Polak-m i i obywatelami .-państw 
s p rz y k rz o n y c h , przebywającymi w więzie­
niu w Brzegu.

Śmierć
*ar n a p a d  rabunkow y
28 ub. m Sąd Doraźny w Lublinie rozpa­

tryw ał sprawę Feliksa Tomczaka i Feliksa 
Bukszyńekiego. Oskarżonym udowodniono 
napad na młyn w Jatzczowie, gdzie zrabo­
wali 7 tys zł Bandyci ograbili również k a ­
sę lecznicy w eterynaryjnej oraz lekarza M 
W ojdaka, któremu poza gotówką zrabowali 
cukier 1 tytoń Sąd skazał głównego in icja­
tora napadu Tomczaka na karę śmierci, zaś 
Feliksa Bukszyńskiego na dożywotnie wię-

bronią w ręku, ale na rozprawie odwołali 
swe zarzuty.

Natomiast w toku śledztwa ustalono, żq 
Stockman w czasie okupacji, będąc urzęd- 
bikiem niemieckim, kon'iskow ał po wsiach 
kożuchy mieszkańcom. Okazało 6ię ponadto, 
że Stockman w dalszym ciągu figuruje jako 
Niemiec i nie jest ani wysiedlony, ani po­
ciągnięty do odpowiedzialności, za dz ia ła l­
ność w czasie okupacji niemieckiej.

Cała Zresztą rodzina Stockmana, a więc; 
żona i szwagierka W anda C erdel są  naro­
dowości niemieckiej (co zeznali przy u sta la ­
niu personalii przed sądem) i również sie­
dzą sobie w pow. sochaczewskim, jak u „Pa­
na Boga" za piecem.

Oskarżeni tłumaczyli się, że do Stockmana 
przyszli po dawniej zrabowane rzeczy. M i­

mo obrony adw Brzostowicza, sąd, wychc* 
c z Założenia, że nikt na w łasną rękę 

spraw  swoich dochodzić nie może, skazał 
Jazdżyka i Rogoskiego pó 2 1. więzienia.

Na marginesie tej spraw y uważamy za 
stosowne zaznaczyć, że przebywanie Niem­
ców na terenie pow. sochaczewskiego jest 
chyba nieporozumieniem i władze adm ini­
stracy jne powinny postarać się o szybkie 
przeflancowanie naszych rodzimych volks- 
dcutschów do ich ojczyzny.

fez)

U I T D H  rozpuszcza ln ik  
P i  i  I  I W  gw arantow any

Z. JENTYS i SYN
Nowy św l-t 8. 1104

rzytitany.
OScizuły to szerck ’e  m asy stptływ ców , 

k tóre przeipłaceły firm om  pryw atnym  za 
węgiel. W arto stw ierdzić , że zarobki „Spo­
łem " przy w ę g u  w olnorynkow ym  kszta ł­
tow ały się w wysokości S proc. PubLenoą 
jes t ta jem nicą, że żarobki firm  p ryw atnych  
w ynosiły k-'Ktaknotnie wyże).

Jak ie  ilości w ęgla w olnorynkow ego roz­
prow adziło w  ubiegłym  ro k u  kuęrecłw© 
pryw atne , tru d n o  określić, za to  tn o in a  
stw ierdzić , że w r tn p ro w a iz a n iu  w ggla wol 
norynteów efo spółdzielczość znalazła *:* n* 
szarym  kcńctt. W  rek u  Ubiegłym spółdziel 
nie rozprow adzały  w ęgiel w olnorynkow y 
na  podstaw ie m iesięcznych przydziałów  
C entrali Z bytu  P roduk tów  Przem ysłu  W ę* 
glowego. Od m aja  do końca listopada 1045 
roku ipó łd r/e ln ie  w ysłały  32.896 ton  w ęgla 
w olirrvrtkow ego. W czasie tran rp o rtu  zsgl 
nęio 6.794 ton, w obec czego do odbiorców  
dotarto  ty lko 25.102 toń. PoćJ^dkowo na 
węgiel liczono 800 zł„ pod kraniec rek u  
1945 cenę tę pedw yższono do 1.000 za tonę 
loro w agon k ap a ttća .

O prócz w ęgla w olnorynkow ego „S p-łem " 
roaprowEidtziło w  ubiegłym  reku  w rg  el f 
kicks przydziałow y po cenach « z 'yw nych W 
następu jących  ilościach: 1) węgiel p rzem y­
słow y d la  zakładów  przem ysłow ych nnół- 
dzielezych 38.285 toń, 2) w ę g e l oenłolowy 
49.694 t„  3) epałow y 74.704 t„  4) prem ie 
za cd  taw tone kon tyngen ty  21.563 ton. Ko* 
fcstu rozprow adzono preerzło 50.000 ton.

Z w ysłanych w  czasie od  1 kw ietn ia  do 
końca grudnia 1945 r. ilości w ęgła i koksu 
przydziałow ego zaginęło w  drodże około 
18.000 ten. Pokaże*  część zagmicmego w ę­
gla w d re d te  zatrzym ały  koloje ł m 'm o  nie 
jedmeterotnych upom n:eń  ł o ficjalnych j r r y  
rzeczeń ze stro n y  PK P , zWTOtu tego węgla 
i koksu „Spcłam " n 'e  otrzym ało.

szek przeciw  insektom, sznurowa­
dła, pasta do obuwia, szczotki do 
obuwia, ubrań i zębów, ręczniki, pa­
sta do zębów.

Zarząd Główny PCK przydzielił 
nadesłane przedmioty punktom te*
pa^iacyjnym, ośrodkom oo ltk i rad .........  ..................
dzieckiem w 14-lu Okręgach PCK, t.j Tak się kształtow ał handel spółdzielczy 
zw. „powiatom pustynnym" (najbar-^ węglem w roku ubiegłym. Jak Jest w po­
dziej zniszczone wojną tereny p r z y - .ku bieżącym?
czółkow e w woj. b!ałostockim , W af* C entralny Urząd Planowania nie przewi* 
sztwskim . kieleckim, rzeszow skim ).' czerw^a rcłtu
Warszawie • miaslu, jako terenowi 
szc2e^0l*5e zniszczonemu, schroni­
skom inwalidów wojennych, orowa* 
dzonvm przez PCK, Kołom M łodzie­
ży PCK.

Rcdzaj przedmió'ów nrdesłanych  
przez neszych rod“ków 2 Ameryki, 
jest wymownym św iadectwem  ich 
troski o rasze po‘rzeby codzte-ne.
Foorzez tysiące kilometrów dzielące 
Polaków w Ameryce od ich „st?.r go 
kraju" — w yciągnęły się tysiące rąk 
z drobnymi podarunkami.

Rozdział darów dokonany zosW  w  
porozumieniu z p. Her>ryk’‘em Osiń­
skim, - sekretarzem  Rady Polonii 
Amerykańskiej w Polsce-. + 4 .* ^ . .  t ,Tł„ „ ..

W imieriu obdarowanych i sw oim '<jzfł0 "20000 ton węgla 
Zarząd Główny Polskiego Czerwone­
go Krzyża składa tą drogą Radzie 
Polonii Amerykańskiej gorące po­
dziękowania.

Nowe „chwyty” szoferów
w walce z porządkiem na ulicach

Często i chętnie wypowiadamy, ażcżógól- j mu prawo jażdy. Sakow»ki odmówił mili* 
nie my —• podróżni * W arszawy na Pragę ! ejantowi wydania prawa jażdy, a gdy ten 
i odwrotnie, wiele talów  i skarg r.a milicję 1 nalegał, sto fer, swoim zachowaniem się, wy

Popierajcie prasę 
Socjalistyczną!

Miądzynaiodowy Kongres Techniczny
W końcu laba b. r. odbędzie się w 

Paryżu Międzynarodowy Kongres 
T-chniczny, w k'orym w .zm ą udział 
przedstawiciele Polski._______ _

regulującą ruch. Nawet nic przypuatcżamy 
ile wysiłku, cierpliwości, dobrej woli i ła ­
godności! I) w ykaiu ją  ci saarzy itróża po­
rządku.

Jak  rzeczywiście muszą być opanowani, 
jak panować muszą nad atarganym i ciągłą 
w alką i niezrozumieniem i złą wolą nieraz— 
nerwami, aby za czarną niewdzięczność, zło­
śliwość i nieopanowane języki ludzkie — od 
powiadać spokojem i dalszą wytrwałą, cięż-

Kto winien 
Oibis czy szoferzy?
Jrzda samochód*m P. K. S.*u z 

W arszawy-do Łodzi i z powrotem zy* 
skuje cor?.z większą popularność 
wśród licznych rzesz podróżnych.

Bilet kosztuje 250 zł. — a w ięc o 
150 zł. więcej niż kolejowy bilet III ej 
klasy. Każdy płaci, bo pragnie odbyć 
drogę w warunkach zbliżonych do 
normdnych — unikając tłoku i za* 
duchu oraz nie niszcząc ubrania.

Kupujemy bilet w  warszawskim  
Orbisie, gdzie zosta:emy wpisani na 
imienną listę pasażerów danego au­
tobusu, odchodzącego o pewntj ozna 
czonej godzime.

Z dew skbv się, że  wszystko jżst w  
f'rządk u . Tymczasem jest inaczai. 
C: praw da dyspUfcytor ruchu przed 
od:azd:m  otBczra. liczbę pasażerów, 
ale kończąc konferencje z szef'rem  
rzuca od niachcesia: „No, jak zw y­
kle

I teraz auto P. K. S u pod zarzą­
dem „Orbisu” bi'rze przepisowe 
„łebki" — szeferskie. Kier~wca in­
kasuje gotówkę, a dodatkowi podróż 
ni zapełniają wóz — siadając byle 
gdzie, tralu'ąc najczęściej pasaże­
rów figuru:ących na oficjalnej liście,

I oto za 250 zł ma się tó s*mo, co 
w poc'ągu —  jest równie duszno, 
ci* sno i tak samo niszczymy

Celem Kongresu jest stworzenie
bezpośredniego kontaktu pom iędzy ,b ą  pracą 
■ j. • • • ti/e^uelkirh i Ta nlopoTusżona, «poko|na postawa k rinżynierami 1 technikami w sz y s tk ic h !^ .. racpha M 0  zdenerwowała wUoczV,
państw^ świra t a. Progr.m  - g pewien element wśród szoferów do tęgo stop 
obejmuje narady rad Ogo ymi pró- ^  chwycił się on nowych sposobów 
bleim m i technicznymi cdbud-wy i Walki t  porządkiem i ładem na prsetłowo-

nych ulicach stolicy.
Ilustracją  tych nowych m etod niech b ę d re  

następujący wypadek, który zdarżył się O* 
stątnio: Szofer Sakowski W alenty, zatrzy­
mał się nieprzepisowo ż „łebkami"1 na rogu

rozwoju ekonomicznego na święcie. 
Zostanie również poruszone zagad* 
nicnie energii atomowej oraz spre* 
cyzowanra właściwa rola inżyniera i  
technika. N.O.T. postanowiła wziąć
u d z i l f w  " ty m  '  K o g r e s ie ,  p o w o łu ją c  I Targowej 1 Bmkowej. Zażądano Od niego
Komitet Narodowy Polski ped prze­
wodnictwem  wiceministra Przemy­
słu ob. B. Rumińskiego i sekretarza 
generalnego N.O.T. dr. A. Zmaczyń- 
skiego.

praw a jazdy, aby zamienić mu je (zgodnie 
z ostatnim  zarządzeniem Wydz. Ruchu Ko­
łowego) na zaświadczenie tymczasowe, na 
podstawie którego sąd  grodzki wymierza co 
praw da doraźną karę, ale po 6-eiu dniach 
może ęzofer ż powrotem otrzymać odebrane

200 w arszaw skich dzieci
na koloniach PPS w Kamionce

W niedzielę dnia 7 bm. wyjeżdża do Ka­
mionki (powiat Jelenia Góra) da domu wy­
poczynkowego CKW PPS 200 dzieci w ar­
szawskich. Dzieci te spędzą pełny miesiąc 
na koloniach prowadzonych przez wykwali­

fikowany zespół wychowawczy pod przewo- 
nictwrm  Kier. tow. fcyropoiskirgo

W  najbliższym czasie wyjedzie do Kamion 
ki dalsze 200 warszawskich dzieci,

O djazd pociągiem nr. 531 nastąpi 
15 min. 25 z Dworca Głównego.

godz
(w)

100 proc. podwyżka plac
w przemyśle włókienniczym

ubra­
nie.

Czas by Orb’s i PKS p-ło-M y kres 
podobnym piaklykom . (Gz).

Podphany zoetnł dodatkowy protokół do 
umowy zbiorowej dla pracowników umysło­
wych i majstrów przemysłu włókienniczego 

Protokuł ten, kaęujący system premiowa­
nia podobnie, jak dla robotników fizycz­
nych, przewiduje podwyżkę płac o 100 proc 
Podwyżka dotyczy 17 tys. pracowników i 

nrremv«łu vd 'k iennirreSo  W Ło­

dzi,
Prowadzone są także pertraktacje w sp ra ­

wie rewizji zawartej niedawno umowy zbio­
rowej dla całego przemysłu włókienniczego 
Zmiana polegać ma ńa ustaleniu zasady, iż 
płace zasadnicze etanowić mają dwie trze­
cie ogólnych zarobków, a ekwiwalent za ska­
sowane prem ię —• jedna trzecia

krzynikami i pogróżkami spowodował zbie­
gowisko przechodniów, które naturalnie u- 
czuciowo stanęło  po stronie „pokrzywdzone­
go" szofera. Sakowski świadomie zaczął pod 
niecać tłum  dążąc do tego, aby poparł go 
on czynnie,

Groźną już dla m ilicjanta sytuńcję zlikwi­
dowała energiczna interwencja kompanii ru ­
chu.

W ypadki takie, niestety, nie eą odosobnio­
ne i kończą się często pobiciem przez tłum
milicjanta, który spełnia przecie* tylko swo 
ją służbową powinność.

Trzeba sobie zdać sprawę obywatele szo­
ferzy, że to nie jest już drobne wykroczenie 
przeciwko porządkowi. Podburzanie tłumu 
przeciw władzy, która w dodatku kieruje 
się tylko waszym dobrem — tó nie n iepra­
widłowe zatrzymanie się. To kw alifikuje się 
inaczej.

Szofer Sadkowski został aresztowany i nie 
minie go zasłużona karą.

Szofer winien wykazać więcej dobrej Woli 
i zrozumienia nie tylko dla przepisów ale 
i dla wyczerpanego służbą milicjanta. „Łeb­
ków" nikt wozić nie zabrania i lepiej zap ła­
cić karę i uzyskać po 6-ciu dniach prawo 
jazdy, niż robić wiece i burdy uliczne, za 
które inaczej się już odpowiada.

Czas opamiętać się, obywatele szoferzy!
fop)

dyw ał do czerwca reku  bieżącego 
wolńoryrłuywtmo. Planow eeio rozrrów aćhą* 
n >  węgla i koksu an ro w lz scy jre to , ©mło­
tow ego i prseamyrJcwego. W ęgiel 1 k rk s  
orrtoto-.vy oraz przem ysłow y dla w łasnych 
zakładów  rozprow adza w yłącznie , Społem " 
Węgiel arorowizacyj.ny rozprow adziła w  po­
łow ie spółfH elcaeść, w  p-łow ię  c to ło  800 
f !rm  koncesjonow anych. Do dnia 1 eze-w - 
ca r. b. „Społem " roaprow adzTo 354 215 
ton  w ę da i kdkru . Zaginięcia w  ćł o lz e  w 
tym  roku  by ły  m in im alne i w ynosiły dla 
węrjia 297 ton, dila koksu 83 tony.

W czerw cu b. r . rozpoczęła s 'ę  dostaw a 
węgla wolno ynkow ego w w ysokości 15.000 
ton. Z ilości te j „Społem " przydzielono za­
ledw ie 3.000 ton, podczas, edy zapotrzebo­
w anie spoldzie’ni wynosi 50.000 ton. Cena 
za węg el w olnorynkow y ksa 'aJtu te  się lo- 
cbTcop?Thia 1.200 z*. 2a tonę.

Poza tym  w czerw cu „S p o łem " rozprow a 
i koksu aprowiza- 

evjnego po cenach sertywnych i 37.000 ton 
„Społem" rozprow adza w tym samym 
miesiącu około. 4 000 ton węgla d la  własnych 
placów ek produkcyjnych  oraz m leczarń. Za 
w ętoel ten  liczone «ą ceny w olnorynkow e.

O to fak ty  i cyfry  charak teryzu jące  agruto 
sza h m l e l  węnfiem,, a w ięc artyku łem  n ie­
zw ykle cennym . J a k  się okazuje honde l 
ten  ma jes-rrze różne m anikam en'y. Od-zu* 
w a’hfmv je  wszyscy na w łasnej skórze w  
zimie Jek  ie usunąć?

Aby handel węglem pozbawić cech spe­
kulacyjnych, a często i rozbójntozydi. n a ­
leży o łrtać  go w ręice spółlż to ln i. „Spo­
łem " jest przygotow ane do tero . M cże ono 
do końca tego roku  rozD row sdró  po pm ez 
placówki ppóMzieflcze c r łą  łlcść w ęgla wol 
morynk-owego, jak ą  rząd  przeznaczy d’a lu  
dności. Ze  s tren y  „Społem " w ysunięto  p ro  
jek t rennrow adzen-a około 1.000.000 ton 
w ęgla woln orynikcwrgo do krańca bkżąeego  
reku . W okresie całorocznym  „Społem " po 
dejim ije się rozprow adzić 1.500.000 ton Wę­
gla ,po cenach w olnorynkow ych. N ie n ie po­
winno stać na przeszkód de, aby o f r r a  
„Społem " była zaaprobow ana przez czyn­
niki kom netentne.

M ięliraioilow y Cierwmy Krzyż
nie przyfriuje listów

Delegatura P .C. K. w 
komunikuje, że wysyłanie listów i 
próśb od osób prywatnych w Polsce 
do Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, Lipi Stow. Czerwonych Krzy­
ży oraz do Delegatury P. C. K, w G e­
newie —  jest całkowicie bezcelowe i 
bezskuteczne, gdyż cała ta kores­
pondencja wraca do Polskiego Czer­
wonego Krzyża vz Warszawie i do­
piero tu jeśt rozpatrywana i opinio­
wana.

Zarzad Główny P. C. K. przynO- 
mina, że wszelkie zapytania i prośby, 
bądź o pomoc materialną, bądź w spra 
wie zaginionych •— przyimują jedy­
nie organy P. C. K. w całym kraju.

N o w 'iik i
gosnodarczt -  nrzemysłowe

NAS1’’ HANDEL Z FINAMI
Uktnd handlow y polsko fiński będźie pod­

pisany w niedługim Cżasie; pr*ypos*csalnie 
F inlandia im portować będźie ż Polski wę­
giel, my źaś — celulozę i papier.

OIUsONA PRZED SPEKULACJą
Ccntr. Zarząd Przem ysłu Papiernicżcgo 

zorganizował ogólnokrajow e Zjednoczenie 
Prze --. Mat. śm ienn /c1' i Biurowych z sie­
dzibą w Łodzi, którego zadaniem jest za­
opatryw anie urzędów państw., szkół, insty- 
tucyj komunalnych oraz wolnego rynku w 
m ateriały biurowe i piśmienne.

200.000 M KW. SZKLĄ OKIENNEGO
W Szczakowej rozpoczęto produkcję szkłu 

G e n e w ie  okiennego. Zakład posiada zdolność produk­
cyjną do 200 tys. m kw szkła mi es.

02.33* TON CEMENTU
Przem ysł cementowy, podległy CZP Mate­

riałów Badowi, wykonał plan produkcyjny 
na kwiecień b. r. w 110,7 proc., osiągaj** 
92.338 ton.

PRZEJĘCIE NOWEJ HUTY 
Dyrekcja huty „Pokój" w Nowym Byt,» 

miu przejęła zakłady hutnicze „H erm ina' w 
miejsc. Łabędy k. Gliwic. Obecnie załoga nu 
ty liczy ponad 500 pfaC.

WYNALAZEK ROBOTNIKA
Pracow nik Państ. Fabr. Skór w Moch%!1 

Józef B ur-yk otrzym ał premię w wys. 5 
mięs. pensji zasa In., za pomysł u * dzema, 
ułatwi*jącego pracę na warsztacie mokrym.



7 Sir.

Dzień ffidlSPZ3&y
ZALEG ŁY W ĘG IE L  M OŻNA JE SZ C Z E  

OD EBRA Ć
W ydział O pałow y Z arządu  M iejskiego 

zaw iadam ia, że term in  w ydaw ania  węgla 
i koksu  d la  ludności na  k a rty  e tyczniow o- 
lu tow e 1946 r. (kupon węglowy Nr, 37, k u ­
pon na koks Nr. 35) upływ a 15-go lipca 
b. r.

O dbiorcy  winni na ty ch m iast o debrać  n a ­
leżny im węgiel i koks. Po  15 bm. kupony 
niew ażne.

K A R TY  I -E J  K A T E G O R II 
DLA W ET ER A N Ó W  Z 1905 ROKU 

Zw iązek W eteranów  W ałki R ew olucyjnej 
z 1905 roku  wzywa w szystk ich  członków  
do staw ien ia  się do  dn ia  11 bm. w lokalu  
przy  ul. Szw edzkiej 2/4 (PP S) w sp raw ie
zam iany k a r t  w ym iennych na ka tegorię  I-ą .

S e k re ta r ia t czynny codziennie w godz. 
1 6 - 1 9 .

R E JE S T R  B EZW Y ZN A N IO W Y C H  
W y d zia ł O rgan izacji Spo łecznych  Z arzą ­

d u  M iejskiego w m. et. W arszaw ie  zaw ia­
dam ia , że osoby, k tó re  p ragną  w pisać się
do R e jestru  B ezw yznaniow ych, mogą już
sk ła d a ć  zgłoszenia w R eferacie  W yznań  Re 
łig ijnych. Al. Je rozo lim sk ie  1 (gm ach B.G. 
K. — 3 p ię tfo , pokój 324).

O dpow iednie b lan k ie ty  w ydaje  się na 
m iejscu
A L E JE  JE R O Z O L IM S K IE  I NOW Y ŚW IA T  

O T W A R T E  DLA RUCH U KO ŁO W EGO 
W obec ukończenia  robót p rzy  odbudow ie 

tu n e lu  kolejow ego —  ul. Nowy Św iat z Al. 
Jerozo lim ska  *-*- z dniem  6  bm. zo sta je  ó- 
tw a rta  ul. Nowy Św iat i Al Je ro zo lim sk a  
od ul. B rack ie j do  Nowego Św iatu  d la  r u ­
chu kołow ego.

DO PL  TEA TR A LN EG O  B ĘDZIE 
D O JEŻD ŻA Ć  „17".

Z dniem  7 bm. p rzed łużono  trasę  lin ii 
tram w ajow ej ,1 7 "—tak , że m iast o sta tn iego  
p rz y stan k u  na K rak . P rzedm ieściu  — d o ­
jeżdżać będzie  prze* ul. T ręb ack ą  do pl. 
T ea tra lnego .

O C ZY SZC ZA N IE Z GRU ZÓ W  
K O ŚC IO ŁA  ŚW. A LEK SA N D R A  

P rzed  k ilku  d n iam i p rzystąp io n o  do  0- 
czyszczan ia  w nętrza  kośc io ła  św. A lek san ­
d ra  na P lacu  T rzech  K rzyży z leżącego w 
nim  gruzu. R ozpoczęto  rów nież odbudow ę 
zniszczonej w ew nętrznej śc iany  głównej 
nawy.
PR Y SZ N IC  W  TROLLEY BU SA G H  — ZBYT 

W IE L K IM  SZCZĘŚCIEM  
C zęsto p odczas u lew nych deszczów  z d a ­

rz a  się, że pasażerow ie k o rz y s ta jąc y  w tym 
czasie  Z tro lleybusów , n a rażen i są  na n ie ­

przew idziany  prysznic. W oda deszczow a 
p rzed o sta je  się  do w nętrza  wozu- p rzez n ie­
szczelne i d z iu raw e  dachy , zalew ając  sie­
dzenia i pasażerów . Pożądanym  jest, aby 
d y rek c ja  MZK w ydała  po lecenie  uszcze ln ie ­
nia dachów', co zaoszczędzi pasażerom  tego 
ro d za ju  p rzy k ry ch  n iespodzianek.

AU TO BUSY „ 1 2 1 I „13" W  D N IA C H  
W Y ŚC IG Ó W  D O C H O D ZĄ  DO SŁUŻEW CA

W  dni wyścigów ńa godzinę p rzed  ro zp o ­
częciem  wyścigów, aż do  zakończenia d n ia  
—  wozy tram w a jo w i linii Nr. 12, 13 — b ę ­
d ą  * pl. Z baw iciela d o jeż d ża ły  do  SłużeW’ca.

P rócz tego w norm alnych  odstępach  cza ­
su — jak  zaw sze *— d o ja z d  ,,19"-ką i a u to ­
busam i, odchodzącym i z pl. Zbaw iciela.

DO T R A M W A JÓ W  W SIA D A Ć  TYLKO 
TYLNYM PO M O STEM

P ubliczność w arszaw ska ciągle zapom ina 
o obow iązu jących  p rzep isach  w siadan ia  i 
w ysiadan ia  z tram w aju . W yw ołu je  to zam ęt 
w ruchu, a często nieszczęśliw e w ypadki, 
Przypom inam y więc: W SIA D A Ć  TYLNYM
PO M O STEM , a w ysiadać przednim .

W dn iu  8 bm. p rzy  u d z ia le  M ilic ji Obyw. 
będzie p rzep row adzone  p rzeszko len ie  p a sa ­
żerów.

Z EB R A N IE  CHO LEW KARZY 
W A R SZ A W SK IC H

Zw iązek Zaw odow y R obotników  i P ra c o ­
wników  P rzem ysłu  Skórzanego zaw iadam ia, 
że w niedzielę, 7,7. b. r. godz, 10 rano  w 
sa li konferency jne j R ady  Związków Zaw o­
dow ych, ul. T argow a 15, odbędzie 6ię ogól­
ne zebran ie  C holew karzy.
N O W E KOŁO P R Z Y JA C IÓ Ł  ŻOŁN IER ZA  

W  STOLICY
Dnia 2 Hpca br. w gm achu M in isterstw a 

K u ltu ry  i Sżtuk i odbyło  s ię  I zebran ie  o rg a ­
n izacy jne  K oła T ow arzystw a P rzy jac ió ł Żoł­
n ierza. J e s t  to  pierw sze Koło, jak ie  do  tej 
p o ry  pow sta ło  na teren ie  M inisterstw .

Nowa sied z ib a  C en tralnego  Z arządu  
P rzem ysłu  C ukrow niczego

Z dniem 8 b. rn. Centralny Zarząd 
Przemysłu Cukrowniczego przenosi 
się z ul. Lwowskiej 17, na Al. N ie ­
podległości 161-3 do własnego, ko­
sztem 10 milj. zł. wyremontowanego 
gmachu.

Dojazd tramwajem nr. 10, 14.
O próżnione lokale przejmuje Cen­

tralny Zarząd Przemysłu Chemiczne­
go.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD GOSPODARCZY 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO'  irT S T

.Pod  protektoratem przewodniczącego Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów. Ministra Przemysłu Ob. Hilarego Minca, 
odbędzie się w  Łodzi w dniach 12-go, 13-go i 14-go lipca b. r. 
Pierwszy O gólnopolski Zjazd Gospodarczy Przemysłu W łókien­
niczego, pod hasłem wzmożenia rentowności w przemyśle w łó­
kienniczym.

Obrady odbywać się będą w sali kina „Bałtyk” Łódź, Naru­
towicza 20.

W szelkich informacji dotyczących spraw zjazdowych udziela 
Komitet Zjazdowy przy Centralnym Zarządzie Przemysłu W łó ­
kienniczego Łódź, Al. Kościuszki 4.

c.. Z. 10
8

S M
P E N S J O N A T  Z K A T .
„ T U B E R O Z A
Zakopane, ul. P iłsudskiego, telefon  12-60

Poleca pokuje  piękne, słonecsfte Pierw szo
rzędna kuchnia, dfi żądani*  d ie te tyczna

P E N S J O N A T  C .n tra lf te  ó ą raew an ie  w oda b ieżąca, R uieu
o tw arty  cały rok. kl, ta rasy , garaż*.

Pod starym zarządem fłARBAKY BRADOWEJ

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U
D yrekcja  W odociągów  i K ftrtftlitae ji (n. st. W arszaw y  ogłasift p rz e ta rg  n ie o g ra n i­

czony na  dostaw ę w orów  jedfioketttiyeh  [grabarek) do p racy  n a  d n ió w k ę .

In fo rm ac je  i m ate ria ły  p rzetarg o w e  o trzy m ać  m ożna w b iurze  D yrekcji w W ar 
szaw ie p rzy  ul. S ta ry n k iaw iesa  Nr. 6 — D i la ł  Z ao p a try w an ia  — I p ię tro  pokój Nr. 29 
w godz. od 9 do 12.

O ferty  należy  sk ład ać  w tym że pokoju  do god*. 10-*J dn ia  I8.V1I.I946 r.
O tw arcie  o fe rt nastąpi tegoż dnia o god*. I I  ej. 1<W4

e  IfeSgSkasa&iz z y c ia j

R E Z O L U C JA  P P S  D Z IE LN IC A  - M O KO­
TÓW  W  ZW IĄ ZK U  Z EK SC ESA M I
A N TY ŻY DOW SK IM I W  K IELC A C H

Z grom adzeni ha W alnym  Z ebraniu  ezłonko 
wie D zielnicy M okotów  Polskie j P a rtii  S o ­
cja lis tycznej w d n iu  5 lipca  1946 r. p o tę ­
p ia ją  gw ałty  i zbrodnie  jak ie  zosta ły  d o k o ­
nane na członkach  P P S  i ugrupow ań dem o­
k ra ty czn y ch  w czasie g łosow ania ludowego

Z ebran i rów nież p o tęp ia ją  zbrodnie band 
reak cy jn o  - faszystow skich  w K ielcach. J e ­
dnocześnie przez uśw iadom ienie m as zgro­
m adzeni p ragną  w yelim inow ać p rzesądy  i 
up rzedzen ia  rasowe.

WOJEWÓDZKI KOMITET PPS

Zawiadamia Komitety Dzielnicowe 
w Warszawie, ze Konferencja W ar­
szawska przewidywana fia dzień 7-go 
lipca ze względów technicznych zosta­
ła przesunięta na termin późniejszy, 
o którym Komitety zostaną powiado­
mione.

Przypomina się Komitetom, że na­
leży w* jak najszybszym terminie nade­
słać do Sekretariatu W K  PPS nazwi­
ska delegatów wybranych na K onfe­
rencję Warszawska*

P A R T I I
D ELEG A C I D ZIELN ICY  M OKOTÓW
NA K O N FE R E N C JĘ  W A R SZ A W SK Ą

Na w alnym  zebran iu  członków  P P S  D ziel­
nicy M okotów , odbytym  w dn iu  5 lipca  rb., 
zostali w ybrani n astęp u jący  tow arzysze, j ą  
ko de legac i na K onferencję  W arszaw ską:

1) tow. K ędzierski A dam , 2) tow. Cygań 
Feliks, 3) tow. B fatos Adam , 4) tow. Ład- 
kow ski Zygmunt, 5) tow. D żittbek F ra n c i­
szek, 6) tow. M aciejka Ł ukasz, 7) tow. P rze  
ździecki Fe liks , 8) tow. S topnick i Jóżef, 9) 
tow. W innicki W iesław , 10) tow. Sz lachetko 
Jan in a .

Z astępcy: 1) tow. R osołow skl Ludom ir, 2) 
tow. Sadow ski Czesław , 3) tow. Sosnowski 
Jan .

Z EB R A N IE  W A R SZ A W SK IEG O  
AK TY W U K O B IET

R efera t kobiecy przy  W K -P P S  wzywa 
A ktyw  Kobiecy ńa zebran ie  w p ią tek  dn ia  
12 bm. o godz. 16-ej w lokalu  W K Śnie­
żna 4.

Obecność w szystkich aktyw ietek  obow iąz­
kowa.

—  O —
W ydział Spółdzielczy przy W K - P P S  — 

zebran ie  przedstaw icie li Sekcji S p ó łd z ie l­
czych D zielnicow ych odbędzie się  w dniu 
11 bm. o godz. 16-cj w lokalu  WK - P P S  
śn ieżna  4.

Bez wyjątków!
Wszyscy pasażerowie muszą stać w kolejce

Miejskie 2 a k b d y  Komunikacyjnej 
wprow adzają od poniedziałku poży­
teczną ihoWację, k tó ra  uspraw ni ja­
zdę autobusam i 1 trolleybusami.

Specjalne brygady kontrolerów w 
asyście M.O. i wojska położą n a­
reszcie kres chaosowi panującemu 
na przystankach i będą  pouczały pa 
sażerów, że wszyscy w równym s top­
niu są óbowiązieni zajmować miejsce 
w kolejce.

Z dniem 8 b. m. będą zniesione 
wszelkie samozwańcze przywileje, 
k tó re  zakorzeniły się wśród pewnej

G a r n k i  k a m i e n n e
. B ochnią

Porcelana I Porcelit
Chodzież

Hurtowa spraedaż
SPÓ ŁK A  C E R A M IC Z N A

Sienkiew icza 12 1105

kategorii pasażerów. W yjątków  nie 
będzie, albowienr wszyscy jesteśmy 
równi.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
wojskowych, którzy do tej pory po 
mimo prótestów  kontrolerów i pu­
bliczności nie przestrzegali zasady 
kolejności przy wsiadaniu i zawsze 
byli pierwsi, aczkolwiek inni pasa­
żerowie czekali cierpliwie nie raz po 
godzinie i dłużej.

jZarządzenie powyższe unormuje 
niezdrowe stosunki U tru d n ia ją c e  i 
tak ciężkie w rrunk i  komunikacyjne 
W W arszawie. (Gz),

MEBLE NA SPŁATY
dla pr'acow  ików  państw ow ych , sa 
fttolrządowych 1 spółdzielczych d o sta r 
Cza CENTRALA HANDLOW A PRZE 
M Y S Ł U  D R r " W N E G O  —  W arszaw a, 

nl. C hm ielna 57.
In fo rm ac ji udzie lą  się delegatom  in 

s ty tu c ji w* god*. od 9 — 14-ej.
109S

C Z Ę Ś C I  
G U M Y  
R O W E R Y  

Ja -n *  10. 

l 050

ORMONDE
K. L I P I Ń S K I
CENY KO LK URFN CYJN E

Zbiornica odpadków
SURSORTI f f

WARSZAWA, nl. OKÓLNIK Nr X|4
Pracuje na zlecenie Min. Przemysł- Cent, Odpadków 

K  l i  P
g u m ę

KOŚCI 
SZMATY 
STARE OPONY I

ii  J  ę  *
MAKULATURĘ 
SZKŁO TŁUCZONE 
SIERŚĆ I WŁOSY KOŃSKIE 
RÓŻNE ODPADKI

W iększe ilo ld ' zblóm ice zabiera własnym transportem

J ic n 'ic fu k i

W tW ft*U M

WYTWÓRNIA CHEMICZNA
A-M0NI USZKO
W A R S  Z A W A  
AL- IKWOTUViSKffi 41

G im nazjum  K raw ieckie w B iłgoraju  
poszukuje  na rok szko lny  1946/47

INSTRUKTORÓW I INSTRUKTOREK
k r a w i e c k i c h
o raz  nauczycieli do  przedm iotów  S- 

gó lńókszta łcących.

B liższych in form acji udzie la  D y rek ­
cja G im nazjum  K raw ieckiego w B ił­

goraju . 1086

( T E M K Y )
O pera: godz. 17 30 — „Faust"
P o lsk i — godz. 18 — „G rube Ryby".
Teatr  „C om oedia" (Szw edzka 2-4): godz. 

18 „P o rtre t G enerała*’-
Teatr M aty  (M arszałkow ska 811: godz 18 

„Po co d a lek o  Szukać” , przez lipiec — z Sa- 
wanem  i W ysocką.

Teatr P ow szechny: godz 18 — „Droga
do  św itu".

P raski Tea tr R ew ii: godz. 17 i 19 —< re ­
wia pt. „Najlepie j  w W arszawie"

S tu d io  (K arow a 31): godz 18.30 — „Mic* 
dow a 14".

Teatr ..Ludow y” (P raga, ul. Targowa 73) 
— na w prost D w orca W ileńskiego — codzien 
n ie o godz. 19.30, w św ięta o god*. 15.00, 
17.30 i 19.45 w esoła rew ia p. t.: „Coś po 
chińsku".

C yrk (a! C hm ielna) — godz 19.45 — no­
wy pfogram .

Po p rzed staw ien iach  autobusy odw ożą 
publiczność z te a tru  Pow szechnego i „Co­
m oedia '1 do  W arszaw y, a t  O pery  i T ea tru  
Polskiego na P ragę

OLA O B A R SK A  
W „U ŚM IECH U  MODY"

DżiŚ W niedzielę  o godz. 12 w  Ogrodzi* 
k aw iarn i „Pod  M u sz lą 1, P o ln a  nr. 28, odbę­
dzie gię po ran ek  a rty s ty czn y  p. n.: „Uśm iech 
M ody”, U dział b io rą: O la O barska, J a n  
F andri, B ohdan Zalew ski. A kom p. Ja n in a  
G olusow a, p ierw szorzędne firm y 1 m agazy­
ny m ody Stolicy. Z apow iada: B aśka O rw id.

(K IT O
Kino A tla n tic  —  Chm ielna 33 — „P rzygo­

da w B udapeszcie”.
K ino  ..P alanta0 (M arszałkow ska 56) —

„Powrót”.
Kino S yren a  — Praga, Inżynierska 4 — 

„Znachor".
Kino  „?ęcż<ła — Żolibórz, Suzina 4 — 

Dwaj żołnierze*1.
Kino O św iatow e Domu K u ltu ry . R obo tn i- 

c ze f  — W arszaw a — Żoliborz (Pl. Inw ali­
dów  Nr. 10), film  naukow y pt. „Bogactw o 
M orza", o godz. 17 i 19, w n iedziele  i św ię­
ta  o godz. 15.39, 17 i 19-ej.

P oczątek  seansów  w klhl* „Tęcza" o god*. 
16-ej, w "pozostałych k inach  o god* 14-ej. 
W n iedzielę 1 św ięta poranki o godz 12-ej.

Uwaga! B ile ty  ulgow e w p rzed sp rzed aży  
d la  C złonków  Zw Zaw. 1 Org M łodzieżo­
w ych do nabycia  zbiorow o w R adzie Zw. 
Zaw. przy u l Targow ej 15, o raz  w gm achu 
Straży P ożarnej ul. Polna 1 pok 42 co ­
d ziennie  od 9 do  12-ej.

G IM N A Z JU M  K raw iecko - M odniarsk ie, K o­
szykow a 51 m. 14, p rzy jm u je  zap isy  co­
d ziennie  ód  9 — 13. 1106

.iHiiiiiiiiiiniintiiiiiiiiiihiiifiiHiiiittiiiiiiitiiiiiiiitiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiitiiiiiitmt.

do m etali 
i drzeuraObrabiarki

In t. Szklaracw tee. W -wa, Jag ie llo ń sk a  la
628

K R A W C Y
St.Makowski daw niej Nowy Świat 22

W. Gruca n Widok 29
zaw iadam ia St. K lijen telę  

o c w arciii pracow ni k raw ieck ie j 

w W arszaw ie, AL JER O ZO LIM SK IE 84
988

WYTWÓRNIA
P u d e łe k  T ek tu row ych

Wł. Stańczyk
W a r s z a w * ,  nl. S r e b r o *  14

W ykonu je  w szelkie Zam ów ienia w zakresie 
p ro d u k c ji pudełe*« 1926

sinTiHllIillll

P R Z E T A R G
M inisterstw o S karbu  og łasza p rze targ  n ieograniczony na w ykonanie dźw igu e le k ­

trycznego osobow ego w gm achu M in isterstw a S karbu  p rzy  Al. N iepodległości Nr. 151 a 
w W arszaw ie.

P o d k ła d k i p rzetargow e m ożna o trzy m ać  w W ydziale  B udow lanym  M inisterstw a 
pokój 112 (1 p ię tro ).

O ferty  w zalakow anych  k o p e rtach  * nap isem  „O ferta  na w ykonanie dźw igu” należy 
sk ła d a ć  w  skrzynce  ofertow ej M inisterstw a Skarbu . K an ce laria  G łów na (1 p ię tro ) do 
godz. 13.39 d n ia  15 lip ca  r. b. Ó tw areie  o fert n a s tąp i w tym  sam ym  dniu o g. 14 w 
p o k o ju  1J3 (1 p ię tro ).

Do o fe rty  należy  do łączyć  kw it U rzędu Skarbow ego lub B anku  N arodow ego na z ło ­
żone w adium  w w ysokości 1% zaoferow anej sumy.

M inisterstw o S karbu  zastrzega sobie pr4Wó uniew ażnienia  p rzetargu  bez podania 
p rzyczyny  lub  w yboru F irm y  bez w zględu na w ynik przetargu .

W adia, do ty czące  n iep rzy ję ty ch  ofert, zw rócone będą  najpóźniej w term in ie  S dni 
od chwili pow ierzenia ro b ó t w ybranej F irm ie. 1193

OGŁOSZENIA DROBNE

G IM N A Z JU M  K upieck ie  i L iceum  H an d lo ­
we Tow. K rzew ienia W iedzy H andlow ej — 
W ieczorow e (dogodne d la  p racu jący ch ) 
p rzy jm u je  zap isy  codziennie od 16-tej do  
19-tej. M okotów, S andom ierska 12. 1084

DR. MED. SIEŃKO KSAW ERY (* W arsz a ­
wy) sp ec ja lis ta  Chorób sk ó rn y ch  1 w enerycz­
nych, pęcherza. P rzy jm u je : Łódź, ul. Ki­
lińskiego n r  132, w godz, 12 — 2 i 4 — e. 
Teł. n r  205 55, 1091

„A N D R E ” p racow nia  k raw iectw a dam skiego 
pr*y jm uj»  zam ów ienia K oszykow a 51 m. 14.

1107

KLAM RY — G uzik i —- K raw aty  — Sprzączk i 
spodniow e — poleca W acław  Jam iolkow ekŁ  
M a te is łb u w sh a  11Ź, sk lep  l i .  *089

KASZTY d ru k a rsk ie  w ykonu ją  Z akłady  
Przem ysłów * „S trug", W arszaw a, S re b r­
na 19 1940

DRABINY w iedeńskie sk ładane , o tw o ry  
drzw iow e, ok ienne, K aroserie  sam ochodow e. 
Z akłady  Przem ysłow e „S trug", W arszaw a, 
S reb rn a  16. 1939

PO R TR ETY  z każdej fo tografii w ykonyw a 
a rty s ty czn ie  „EL -C H A -FIŁM ", Al. Ju fo ao - 
liraskie 27. P row incję  inform ujem y listowni*.

744

PERFUM ERIA • -  G aluu ieria  -  Kosm etyka. 
Grny ft- to r e .  Aniela Now ak, W arszaw a — 
Prag? T argow a 23. 1994

FO TO GRAFIE wieczne na porcelan ie , do na 
g robków  w ykonyw a arty s ty czn ie  „EL  CHA- 
FILM", Jerozolim ska 27. Prow incję informti 
jemy listow nie. 745

SKRADZIONO dow ód osobisty , b ile t m ie­
sięczny ko lejow y, b ile t m iesięczny tram w ą- 
jo wy na nazw isko J a n in a  Bagińska oraz 
leg itym ację  s ta ro s tw a  Nr. 72 na  nazw isko 
E ugenia  P okrow ska . U niew ażniam . 1093

U N IEW A Ż N IA M  skradzione  dokum enty : po 
swol&nie a a  broń, odcinek zam eldow ania 
Oraz kw it bagażow y na nazw isko G ardzińeki 
P io tr, W arezaw a, G órnośląska  5 a .  11.

1108

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
O g łoszen ia  d ro b n e  h an d lo w e  po 10 zr za w y raz . P o szu k iw an ia  rodzin , p racy  i zguby 
po  5 zł za w y raz . R ek lam o w e  1 M iń szefókcści 1 szp a lta  po 25 zł. W tekście  
re d a k c y jn y m  40 zł T łu s ty m  d ru k ie m  100 proc. d ro że j. W n u m e r :  eh  n ied z ieln y ch  

50 p roc . d ro że j. Z* te rm in o w y  d ru k  <*łó*z«A A d m in is tra c ji  ale o d p o w iad a .

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  D ział ogłoszeń R obotnika ' W arszaw a. Al Je rozo lim  - nr 121 Polska A geńcia Prasow a
B iuro O głoszeń i R eklam  — W arszaw a ul P ierack iego  U P laców ki „C zyteln ika ' w W arszaw ie: W iejska 14, Środkow a 7, M arsza ł­
kowska 62, N ow y-św iat 47 Puław ska 49 R ozdzielnia gazet: PI Inw alidów  (Żoliborz) Żygm uotow ska 6. Poznańska 38 Biura j.Orbi- 
su": W arszaw a Al Je rozo lim sk ie  39 i Praga ul T argow a 70 „W olność” , W arszaw a ul. M arszałkow ska 95 Spóidz A gencji P raso ­
wej .GLOB'* -  D ział R e k la n y  -  ul Z łota 4. D ział R eklam y Spółdz W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludowe" — ul, B agatela  10 m 35 
tel. nr 8.67-79. B iuro  O głoszeń — Teofil P ie traszek , W arszaw *, ul W spólna nr 50.

REDAGUJE KOMITET B -  05615 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Druk Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA" „Robotnik* — nr 1

a
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Proses Greisera a Morymberga
fOef sj$ec/ev#feego 99Bi<»$»oiM§gta*6)

Poznań, w lipcu.
N IE — „POLSKIE PORZĄDKU

Porównaniem ta;k często nasuwa­
jącym się, że aż nadużywanym jest to, 
o którym mówi tytuł. I przyznać trze­
ba, że gdy sie siedzi w auli uniwersy­
teckiej Poznania, gdzie odbywają się 
posiedzenia Najwyższego Trybunału 
Narodowego, gdy słucha się mów o- 
skarżycreii lub tez obrończych Greise­
ra — porównania nasuwaj? się bezu­
stannie i uparcie.

Zaczyna się od tych najbardziej po­
wierzchownych, od tej t. zw. w gwa­
rze dziennikarskiej „kuchni proceso­
wej”. A więc sprawozdawcy polscy i 
zagraniczni —  i nieuniknione zamie­
szanie, które ten gatunek ze sobą wno­
si -— czy to na sali sadowej — wcho­
dząc i wychodząc co chwila, czy też w 
kuluarach —  biegając za prokurato­
rami, węsząc nowe sensacje lub irytu­
jąc się, że na połączenie telefoniczne 
trzeba tak długo czekać. Atmosfera, 
jaką wnoszą ze sobą dziennikarze, jest 
ta sama w Poznaniu co i w Norymber­
dze, choć tu wszyscy kręcą się w swo­
ich codziennych, mocno nieraz sfaty­
gowanych ubraniach — tam zaś prze­
ważają, bezapelacyjnie mundury, 
wszystkich zresztą państw i armii.

Powierzchowny rzut oka na specjal­
ne instalacje i urządzenia techniczne 
przynosi drugie porównanie z N o­
rymbergą. (Oczywiście nie możemy 
ani na chwilę zapominać o różnicy 
skali i możliwości, jakimi tam dyspo­
nowano i jakie mogły być u nas wy­
korzystane). Tutaj też trzeba przy­
znać, że organizatorzy procesu, łamiąc 
tradycyjne przesądy o „polskich po­
rządkach” , wybrnęli zwycięsko z kło­
potów. Zainstalowano urządzenia ra­
diowe, które pozwalają słuchania roz­
prawy w czterech językach — nie li­
cząc polskiego. W  specjalnych kabi­
nach duszą się tłumacze (trzeba było 
wybierać pomiędzy dobrą wentylacją 
a uszczelnieniem kabiny na cdłosy z 
zewnątrz), zagraniczni sprawozdawcy 
mogą przez słuchawki śledzić prze­
bieg rozprawy. Kilkanaście głośników 
rozmieszczonych na sali sprawia, że 
nawet półgłosem rzucone odpowiedzi 
gromko rozlegają się w każdym kącie 
ąuli. —

CICHA OBRONA
Co do tego nie ma zresztą obaw. 

Świadkowie zeznają raczej aż za głoś­
no, prokuratorzy są zbyt wytrawni, by 
nie wiedzieć, jak modulować głos.

Jedynie obrona jest niepokojąco ci­
cha. Tak cicha, że zbyt często w ogóle 
jej nie słychać. Jeden z najznakomit­
szych polskich adwokatów, mec. Ettin 
ger, który specjalnie przybył z Krako­
wa, by omówić z obrońcami Greisera 
pewne tezy i szczegóły, zainteresował 
się podobno także instalacją technicz­
ną, by wzmocnić głos obrony. Ale o 
tym innym razem.

Teraz mówmy dalej o stronie orga­
nizacyjnej : a więc na- parterze, w wiel­
kim hallu zainstalowano specjalny u- 
rząd pocztowy. Z  trzech kabin telefo­
nicznych można uzyskać — natychmia 
stowe nieraz —  połączenie z każdym 
urzędem i telefonem na terenie Pol­
ski, a nawet z niektórymi punktami 
zagranicą. Organizatorzy procesu za­
troszczyli się o sprawność obsługi po­
cztowej i specjalna obietnica Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów potwierdziła, że 
telefony, telegramy i przesyłki praso­
we mają pierwszeństwo przed wszyst­
kimi innymi.

W  końcu podkreślić należy wyjąT 
kowo życzliwy i pełen zrozumienia 
stosunek do przedstawicieli prasy Ko 
rzystamy ze wszystkich możliwych u- 
dogodnień, otrzymujemy na żądanie 
stenogramy rozpraw, prokuratorzy i 
delegaci Komisji do Badania Zbrodni 
W ojennych, którzy mają pieczę nad 
wieloma dokumentami, służą chętnie 
źródłowymi informacjami i wyjaśnie­
niami.

Jednym słowem zrobiono wszystko, 
by ułatwić pracę sprawozdawczą, by 
pierwszy tego rodzaju proces mógł 
być należycie obsłużony przez prasę z 
całej Polski i z zagranicy.

Pod tym względem nawiązano do 
najlepszych zwyczajów amerykań­
skich, nawiązano do Norymbergi, 
gdzie imponuje i zadziwia właśnie 
owa strona techniczna.

KARA ZA NAPAŚĆ
Przechodząc zaś do głębszych i* waż 

niejszych analogii z procesem norym­
berskim, wspomnieć wypadnie na 
wstępie — kilkakrotnie już omawia­
ne, rewolucyjne pod względem praw­
nym, tezy aktu oskarżenia.

Zarówno norymberski jak i pozoań 
ski akt oskarżenia dążą do ustalenia 
w wyroku i w jego motywach z a s a ­
dy, że wojna napastnicza jest sama ; 
przez się — ntozależnię od metod; 
jej prow adzenia —  przestępstwem ,!

podlegającym karze, oraz, że do od­
powiedzialności osobistej pociągać 
należy jej inicjatorów, współtwór- 

j ców i wykonawców.
,.Rewolucyjność“ tego rodzaju po­

glądu polega właściwie tylko na je- 
! go praktycznym zastosowaniu, na u- 
| jęciu go w- formy prawne. Sama bo- 
j  wiem zasada była już od dziesiąt* 
t ków lat wymieniane i przewijała się 
j  w najróżniejszych ujęciach przez pa- 
j ragrafy wszystkich niemal umów i 

ustaw międzynarodowych od począt­
ku XX, a n iw et od końca XIX w ie­
ku. Zgadzali się na nią wszyscy, —  
tonęła jednak w powodzi papierów i 
dyskusji prawniczych, gubiła się 
wśród różniących się od siebie defi­
nicji.

Była drogowskazem, ku którćm u 
zmierzała wyraźnie linia rozwoju 
praw a międzynarodowego, nie mogła 
jednak doczekać się t. zw. uzgodnie­
nia poglądów. W ojna światowa, a 
przede wszysłkim wojna ostatnia, 
postawiły ludzi (a prawnicy są prze­
cież także ludźmi) przed koniecz­
nością nadania tej zasadzie mocy o* 
bowiązującej i wyposażenia jej w 
niezbędne sankcje prawne.

Dziś — gdy w Norymberdze i w 
Poznaniu majaczący zdała drogo­
wskaz prawa międzynarodowego za­
rysowuje się cieniem szubienicy dla 
ludzi, gwcłcących uznaną zasadę — 
można będzie mówić o jej skutecz­
ności i jej zastosowani^.

NIE TYLKO HITLER JEST WINIEN
Obok tego w obu ak tach  oskarże­

nia znajdujemy nieskończenie długi 
szereg najzwyklejszych — a  przez 
swe rozm iary majniezwyklejszych — 
zbrodni wojennych, które zawsze ka­
rze podlegały. Odnośnie tego punktu

na

dzy w Norymberdze — wysuwają i 
żądają uznania zasady, że żaden roz­
kaz i żaden przymus nie zwalnia od 
odpowiedzialności za takie przestęp­
stwa.

skarżonych. W Poznaniu zastosowa­
no z powodzeniem tę samą zasadę 
i oto Greisera oskarżają jego własne 
mowy, jego własne ustawy i rozpo­
rządzenia, jego własne listy i notat-

Wiemy już bowiem, że gdyby roz-; ki. Świadkowie — a  więc ofiary tej 
kaz i przymus rozgrzeszał od winy i j działalności przestępczej — stano- 
kary —  to dwóch ludzi jedynie by- wią jedynie ilustrację i przyznać 
łoby winnych za śmierć dziesiątków; trzeba, że zarówno w Norymberdze 
milionów: H itler i Himmler. , jak i w Poznaniu, wnieśli cni więcej

A nawet i to nie jest pewne, gdyż; zamieszania i małostkowości do prze 
jeden z biegłych na rozprawie w . wodu niż prawnych dowodów winy. 
Poznaniu — prof. Jastrzębow ski, w u n D v 7 nwTV mt*
swym świetnym orzeczeniu, przypu- li .  I
szcza, że gdyby H itler żył i stanął NORYMBERDZE
przed jakimś Trybunałem, to też nie. Jest w końcu jedna zasadnicza róż- 
uznałby swej winy, tw ierdząc, że był nica. W Poznaniu zdecydowano się 
jedynie wyrazicielem woli narodu i; na mądre i szczęśliwe posunięcie, 
robił to, czego naród od niego żądał, i Trybunał wezwał najwybitniejszych 

W ten sposób odpowiedzialność uczonych: profesorów socjologii, e- 
jednostkowa, wywindowana do szczy j konomii, prawa międzynarodowego 
tu usprawiedliwieniem działania na j  i państwowego, czy w końcu medy- 
rozkaz — rozpłynęłaby się znów w! cyny — 1 ci wszyscy, jako biegli, 
narodzie — błędne koło zostałoby j złożyli oświadczenia, k tóre otworzy- 
zamkniete i w  ogóle... nie byłoby! ły przed procesem niezwykle szerc- 
winnych. _ i kie horyzonty, wyniosły go na po*

_Pole do działania wraz z zaoew-j ziem europejski, 
nieniem bezkarności dla nowych za*;

Mimochodem

SS-mańskich zostałoby o-stępów
tw arte.

ZBRODNIARZE SAMI SIĘ 
OSKARŻAJĄ!

Następnym w reszcie i to bardzo

Jakim kolw iek będzie wyrok Try­
b u n a łu — w jego motywach znajdą

DESUSY
Nareszcie Tadzio zgodził się oddać te 

trzy tysiące, które mu kiedyś na przecho­
wanie dałem.

W  prawdzie kiwnął mnie przy  tym , bo pó ł­
tora na jakieś długi odliczył.

— Rachunek — powiada — płaciłem w  
zeszłym  roku w Polonii, pamiętasz?

A ja. cóż? Pamiętam, że drań w tedy  
mnie zaprosił i że rachunek był m niejszy. 
Mimo w szystko  lepiej odebrać coś, niż nic. 
To i nie protestowałem.

Stanęło na tym . że za kilka dni wypłaci.
Tymczasem onegdaj telefon. Tadzio.
— Słuchaj-no  — mówi — jakie  ty nosisz 

desusy? K rótkie, czy długie?
Zdziwiłem  się.
— W iadomo — wyjaśniam  — że krótkie. 

Teraz lato, więc jakże inaczej?
— A  ja żądam, żebyś od dziś nosił d łu ­

gie. Z  trokami.
Jęknąłem  cicho.
— Przyjacielu, zrozum! To są sprawy po­

niekąd ściśle osobiste. Przyzw yczaiłem  się. 
gorąco, na jesieni zmienię... Zresztą co to 
ma wspólnego z moimi pieniędzm i?

— Ma czy nie ma, ale bez tego ich nie do­
staniesz.

I  powiesił słuchawkę.
Od te j chwili trzy  razy u niego byłem.

się argumenty, których w pewnym Proszę, tłumaczę, do rozsądku przemawiam. 
sensie brakow ać będzie w wyroku źe  ja, być może, w lipcu nie mam życzenia  
norymberskim. Są za4 niifti: nauko
w a m etoda badani?., śc isłe , rzeczow e  n astęp n ym  w reszcie  i to Darazo ; . , ’ . , s i ę ,  w i o z ę ,  i

istotnym podobieństwem pomiędzy j  • . rgumen y oraz g ę- strony przyj aciela.
rozprawą norym berską i procesem ^ . ka« 3sł?> ™ ł'°SCI ^ r j c z '  * -  1
Greisera, jest sposób dokumentowa- ?v ' '
nia aktu oskarżenia. Postępowanie 16 *’ę -kfom zem-
dowodowe ___ S-Y' a będzie zawsze aktem  wymiaru

z trokami. Ze jak  się zrobi chłodniej, rozu­
mie się, włożę. 1 że to brzydki szantaż te

"ędoW°Tcb r aWiCCll̂ i  Chł0̂ '

prokuratorzy polscy na procesiej ze swastyką i potwierdzone podoi- 
Greisera, jak i ich amerykańscy, an-j sami dostojników państwowych III 
gielscy, rosyjscy czy francuscy kole* Rzeszy, a  bardzo często samych o-

W yścigi konne
Zapisy koni do gonitw dzisiejszych

— st. Państ. Janów Podlaski, Spóź­
niony (59) —1 st. Państ. Golejewko, 
W icher IV (59) —  st. P ańst Albigo-

opiera

H o  na S m ? ™ a c “ n i e m l e S " ° i  m<,w*” ą .' " 'I1* ,w J g  wa,t": °  
.M ateria! o sk a rży c ie l* ! o .b iera  1 prZy'

niesłychanej wyrazistości, nie daje 
się podważyć. Dowody winy u w ie­
rzytelnione są hitlerowską pieczęcią

szłej historii Europy.
Karol Małcużyóski

A on nie.
—  Czasem  —  powiada  —  nawet rządy tak 

robią, to i mnie wolno. Jak ci się nie po­
doba, chodź w krótkich dtsusach przez 
całe lato, ale ja forsy nie oddam.

I na pięcie się z nortszlancją odwraca, ga­
dać ze mną nie chce.

Taki Anglik z niego!
A. TOM.

ECHA GŁOSO W A NIA LUDOW EGO

Gonitwa 1. Nagroda 6.000 zł. did 
4 1. i st. koni. Dystans około 1.600 
mtr.

Lotna II (57) st. Państw. Janów 
Podlaski, Pani Palmoodie (57) — st. 
Państ. Iwno, Pantera (57) —  A. 
Mieczkowskiego, Sibilie d’ Or (57)
— st. Państ. Golejewko, Urga (57)—  
st. Państ. Albigowa.

Gonitwa 2. Nagroda 5.000 zł. dla 
4 1. i st. koni. Dystans około 2.000 
mtr.

Finis (60) — st. Państ. Michałów, 
Ganey (59) —  st. Państ. W idzów, 
Globus (59) —  st. „Turów ”, Meta 
(57) —  st. Państ. Kozienice, Milet 
(59) — st. „Działosza”, Tokio (60)
—  st. Państ. Okocim.

Gonitwa 3. Nagroda 5.000 zł. dla
3 1. i st. koni. Dystans około 1.600 
mtr.

Diina (57) —  st. Państ. Okocim, 
Ines II (57) — st. Państ. Albigowa, 
Meerschaum (59) — st. Państ. W i­
dzów, Salerno (59) —  A. Żyło, Syrt 
(59) —  st. „Leśniczówka”, W isła 
(57) — st. Państ. Okocim.

Gonitwa 4. Nagroda 15.000 zł. 
Handicap Otwarcia dla 3 1. koni. Dy­
stans około 2.000 mtr.

Tastarnia III (54Vs) —  st. Państ. 
Kozienice, Raźny (531/2) —  st. Państ. 
Janów Podlaski, Silver King (581/2)
—  st. „Klejnot", Splendid II (55) — 
st. Państ. Michałów, Summerhay 
( 5 3 V2 ) st. Państ. Leszno, Syn Pusz­
czy (58) — st. Państ. Leszno, W ir II 
( 5 7 1 /2 ) — st. Państ. Albigowa.

Gonitwa 5. N agroda 15.000 zł. 
Handicap Otwarcia dla 4 1. i st. koni. 
Dystans około 2.400 mtr.

Irak II (55Vź) —  st. Państ. Alhi- 
gowa, Izan (65) \ — st. „K lejnot”, 
Łuk II (62) — st. Państ. Leszno,
Prachtkerl (56) —  st. Państ. Janów 
Podlaski, Samosierra II (59) —  st. 
Państ. Michałów, Souvenir (54Vs)—  
st. „Brzozów”, W iraż (57) —  A. 
Mieczkowskiego, Zegarynka (56) — 
st. „Leśniczówka”.

Gonitwa 6. N agroda 6.000 zł. dla
4 1. i st. koni. Dystans około 2.000 
mtr.

Brokat (60) —  st. „Turów ”, Con­
fetti (59) — st. Państ. Albigowa, Cor 
redidor (59) — st. Państ. Janów
Podlaski, Goldquelle (57)—st. Państ. 
Iwno, Helikon (60) — st. Państ. W i­
dzów, Marsz (57) —  st. „Działosza”, 
Rarissima (57) st. „Brzozów”, Ta­
lizman III (59) — st. Państ. Leszno, 
Tobruk II (59) —  st. Państ. Okocim. 

Gonitwa 7.
Bystra II (57) — st. „Leśniczów- 

a”, Chanson (57) — st. „Klejnot”, 
Cheronea (57)*—st. Państ. Iwno, Dac 
cia (57) — st. „Turów ”, Raźny (59),

wa.
Gonitwa 8. Nagroda 5.000 zł. dla 

4 1. i st. koni. Dystans około 1.300 
mtr.

Capri II (57) —  st. Państ. Kozie­
nice, Czamara II (57) —  st. Państ. 
Leszno, Opieka (57) —  st. „Turów", 
Rewelacja (57) — A. Mieczkowskie­
go, Rita (55) —  st. Państ. W idzów, 
Stefka (57) — st. Państ. Michałów, 
Victory (57) —  st. Państ. Golejewko.

NASZE TY PY  
Gonitwy:

1. Sihille d ’ O r —  Pantera
2. Ganey —  Tokio
3. W isła — Meerschaum
4. Silver king —  W ir II
5. Łuk II — W iraż —  Zegarynka
6. Rarissima —  Talizman III
7. W icher —  Chanson
8. Stefka —  Victory.

O STATN IE GALOPY
W torek, 2 lipca 1946 r. T or wyścigo­
wy poza kozłami. Dystans 1.600 mtr. 

T or lekki.
Odeon— swobodnie Brokat 1 m. 53 s. 
Balkyris —  Bimber 1 m. 54 s.
Tokio —  Tobruk II 1 m. 54 s.
Poprad —  swob. Jastarnia 1 m. 54 s. 
W icher IV —  Urga — Ines 1 m. 54 s. 
Storno —  Splendid 1 m. 55*/2 s. 
Prachtkerl—-4 d. Corredidor 1 m. 56 s. 
Ganey — Meehschaum 1 m. 54 s. 
Spóźniony —  Pożoga 1 m. 57 s. 
Pobudka —  Rarissima 1 m. 55 s.
Raźny —  Salerno 1 m. 54 s.
Globus — Jolant 1 m. 54ł/2 s.
Rita — Helikon —  Dogaressa 2 m. 
Chanson — Astrolog 1 m. 58 s.
Bystra — 3d. Syrt 1 m. 55 s.
Meta —  Capri 1 m. 56Vź s.
W isła —  Dilna 1 m. 54Vś s.
Daccra —  Opieka 1 m. 53Va s. 
Rewelacja —  Geographie 2 m. 2 $. 
Cheronea —  Goldquelle 1 m. 53 s. 
Pani Palmoodie 2 m. 1 s.
Sibilie d ’O r — Souvenir 1 m. 55 s 
Chaldea — Lotna II 1 m. 52Vj s. 
Stefka — swob. Tina 1 m. 56 s.
Marsz —  M ilet 1 m. 53 s.
Narwal —  W erwa 1 m. 58 s.
Victory — sw. 3 d. Inwazja l m. 55 s. 
Talizman III— Syn Puszczy 1 m. 53 s.

Dystans koło.
Łuk 11-10 d. Summerhay 2 m. 45V-J s. 
Samosierra — Finis 2 m. 5 2 V3  s.
Irak II —- W ir—Confetti 2 m. 481 2 
W iraż —  od 1600 Pantera 2 m. 49 
Zegarynka— sw. Jaworzyna 2 h. 48 'fo .; 
Izan — od 1600 Silver King 2 m. 46 s. i 
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Prezydent Bierut czeka w kolejce już 20 minut.
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Hasła agitacyjne na szczytach domów.


